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I. 

Żeby mówić - trzelba ·~precywwac samo 
pojęde: co to jest sztuka ludowa. 

Trzy możltwości w uiywa(l;iU tego pojęcia: 
a) Sztuka prod'Uk•owana !)rzez artystów (lutb 

pseudoartystów) dla ludu wiejsikiego n. p. w 
<lz·i·e·dzintl!e ld1t•eraitury: sz•tuk1 ·tea1tral1rie piisane 
dla ludowych sce:n amators'ki·ch, 1iteratu1ra 
jarmarczna, w dzkdzilll "e plaJSty•k·i rtl\P. dewo­
cjon1alia iprzewaz:rne mb•ioue w W wclaw',u 
przez Niemców, a'Lbo WZ'orowe chaty, sitaW'ia­
CJe przez archite'któw na osie{Ua·C:h komas-0.wa .• 
11ych przed wojną i pro}ektowane prz.ez ndpo­
wiednie wydziały Mini,•;>ten;it'wa Odbudowy 
obecnie. Jest to sztuka <!la potrzeb lud1u -
wtaściw:e nie 1udowa. 

b) Za szJtukę 1U'dową uchodzi niekiedy s,z:fiu· 
ka twouona prz,ez artys•t.ów, jacy wy13z!i z 
k:asy chłopskiej, lub w forrmach swe1 twór­
czości starają się zbLżyć do sztuki. t\\Or~one·i 
;przez lutl. Tu należą w lLteraturze dziel.a t. 
zw. poetów ohlop ,k:ch, fonmalnr'e nie różn!ą­
ce ię nicz:i-m o·d prac poetów mie's,k'ch, p•J­
sfadają.ce tę samą pmblematykę treściową i 
formai'uą, a łączy ich ze sabą~i pozornie ióż­
ni oll inoych - jedyn'e ich chlo1p.skie poc.hu­
dzeriie. Tu rówm:eż można zaliczyć prace pla-

tJ kciow o.parte ner sZ"czen 111 l•ub sztucznym 
v;zeży:-•aniu 1ror_m zaczerpn ęt~ eh ze ~kar~c~ 
p asty1k1 ludowe]. Tu mu.s:my np, \Y !}Omntec 
o działalności \V'1tkiewicza w budownictwie i 
zd·obmic'twie zakoph1ńslk:m, o pracach niektó­
rych grafików szkioły wars,zawsk!ieii, a w złym 
znaczern•iu o 01Ilbrzym'·ei ilości różny,ch pamią­
tek rzezanych i \epiomych, o róż.nyd1 kili­
mach gl'm1iańskiah itp. Cechą tych dz·i1e1J jest 
to, ż,e 0111e we.ale i nigdy ni·e były prz·ez lud 
używa.ne, a w swy;ch z1fyCih i ,na·i•gorszy,ch przy­
kładach wręcz okradają liu·d w sposób arty­
stycznie nieudoi'.ny z jego wart·ości i mącą po­
jęc'e o ist-0tnym znaczeniu i walorac,h je~o 
rodz "mej twórc.z.o·śd. 

c) Szitu,ka, tworzona prze.z lud dla własne.go 
użytlm, o sipecjal1nyich, swoityoh ceahach, o 
wla•s1nym, sobie wlaściwyim, wyrazie stylo­
wym, zai:ówmo forma'.:nym, ialk i -ted1111"cznym. 

II. CECHY SZTUl(I LUDOWEJ 
a) Cechy formalne. Ograniczę się fo piasty. 

ki. Prymi•tyw'zim fomny, ai!e i jea oel<owość 
wypracowana w ciągu trndycyjne1go po•wta­
rzan ia. Zasadnicza anoiriinowość tej twórczoś 
ci, szczerość :i rzetdno'5ć wy,powiedz,j i ujmu­
jąca naiwność. Porówman'e ze szt.urką dziecka. 
formy używane przez dz,;ec'ko i lud ta.k dłu­
go go zadawailaią, jak długo nie dostrze1ga 'r::i 
prymitywizmu, jak dlu:go widzi w nach ist·o1-
ne wyvow'edzenie się. Fm11ny te w sztuce 
prz.e.dstawiają.cej są dail,ek1,e od natural1izmu, a 
w sztuce zd·o:bn"iczej oparte o tradycję. 

Siła asymilacji, Siztu'ka bu.c1owa czera:>ala i 
czerpie z.e szituki obcjalnej, aile przetwarzała 
ją na swój sty 1. war to.ściowy artys,tycw:e, 
tak dl1ugo, jak długo artysta l1udowy miał 
wtais,ną wizję plastycz.ną i własne nawyki 
~ 'Ztattowania. 

b) Cechy tecłllaioz.ne. Proced·ery technic'zne 
• - oparte a.Jbo na prymitywnym narzęd·z',u, 
:11'1/bo - co częściej - 11a trady•cyj111ynn prnce­
tterze. Wiemy, że homo faber - OJp·iera<l swą 
w'edzę i 1Swe umi.ejęt110>ści na prz·ekazywauiu 
ich w'f)rost w pracoWl11u z ojca na syna, z mi­
strza na ucz.FJia. Ten system zape\Nl!'li.a'I dzie­
łom ich rąk doskonałość i l0igi 1kę kszta1'tu i 
funkcjo111alność formy, wykształconej w cią1gu 
11iezl'czonych z rnguły pokoleń. Czy to sy­
stemy tkactwa (dywainy dwuo,s111owo•we b'.a­
łostocMe), czy kiP:imia rstwa. czy proce·dery 
barwien:a, czy sposoby mieszainia gliny garn­
canskiej i jej obróbki - za wsze stoi to w 
szbuoe !·udowej na wysokim poziomie tec!Jnj­
czmym. To .samo widzimy w bud·own7ctwie 
i to samo w malarstwie na 1Szkle etc. flamo 
sapi·ens cz,erpiący wiedzę, umiejętmo,foi z ksią. 
tek zaJtraca te wiadrnno.ści i skto·nl!ly jes~ do 
przyśpi,e.szanfa produkcji także · artys,tyc.Z'nej 
se szkodą <lla war1to1ś~i i soilidc1.0śeii siwych 

dz:iel. fot w XIX w. dos'tr.zwouo n'.,eibezpie-, 
czeństwa teigo syistemu ksztaiłcerria i &tąd ak­
cja Ri!1s<kina, Moriisa, u nas m. in. kraikows!nj 
sz.koly ~ztnt~: ~tos'}wąnej, na teren:e Waroza­
wy g,mpy Ładu, Heleny Schrammówny ect. 
Ocaleni·e um•·e·iętności tec:bn :cznych homo fa­
ber ma d,la sztuki, sizcz,eg·ólnie vdofllillkzej, 
powrużne znaczenie. · 

m. WARUNKI TWORZENIA SIĘ ODRĘBNEJ 
SZTUKI LUDOWl':J 

Socjlo1!1ogia uczy' nas, ż·e każda gmpa spale· 
CZ!na, posiad·a.i]ąca specia,lne., sve.cyficzne waru.n 
k.i bytowam1:a -- tworzy własne formy ku•H11-
ralne, a więc i wtasną siz.tukę. (Kwi tura i jęzs k 
wię:denny, koszarowy, oflagi, szkoła, ·zamkn' -
te kręgi religijne, Żydzi, S !k,howie w fovdiac'i1, 
cy.ganie etc.). feudal!lly podział Slp(}le­
cze'4_!Stw na rklasy-- silnie od s~eb'e o-O­
igrodzone stworzył osobne kręgi kuHural,te 
dJa każdej z n1iich. Póki w Pa1lsc·e kulitura wl­
l!liicza żyła wsJpól'na dla calośoi i:i1polecze1i­
stwa, począwszy od dw-011U książęce.go za P 
stów, a końc:1;ąc na cha.cie wo1'.ne1g,o czy nie· 
woi'neg.o km:ec'a - tak dl1ugo tstn:a•la u nas 
jedna ws.pó'.na 01gólno.namdowa kultura. Ale 
pod '\'"pływem religii chMeściiańSI iei i ta 
c'l1sk'ej. kultiir.:, I." st~ 1.·31iisz~ eh, 
pod wpływe<rn dwor kte'j ~u'tuiT ti•lJP erw 
dworu króle\\ s'kiego i biskupich, p.0<tem ma).:­
natów i wyższej szi'achty od schyi.ku średn:·o­

, wiecza, po·d w;plywem urba11TizacJi istotne.; 
'' ększych ośrndków mni'i'..;: . .;h et;. - tw.orzy 

s'ę z1woli0.a ]!rzepaść mi·ędzy k'ulturą W1Si n1,e b) Enklawy sztuki ~,!d1\nj P ·zed wodną~ 
wolaei, przywiązanej do g;eby, a 'l'ulturą in- dwie grupy, 1. Grwpa zaipóźniona s,połeczt11:ie i 
nych warstw czy k:as. Pocho·tbe prddaństwa ' k.t0turalm<Le aa Z'·em:ach WschJd:.'l'i::11, w g6-
prne.trwaly u nas dale·k·o w g!ąJb XIX w., a rach, lasach. 2. Grupa św"adoma swvch war' 
11awe·t pewne nawyki kt;ltura:co - ustpojowe t·o·ści klasowych: Łęczyckie, po•tem zakopiań­
a.ż p,o rok 1939. Oczp/ś;' e w tych wa.J'IUmkach szczyizna. Tiu na.leżą przykłady z zagralli·CY'. 
mus.iata si,ę wytworzyć odrębna klulitma, a Szwaijcaria, Szwecja, fiul'.andia, Wę,gry, 
więc i sztll'ka Jiudow1. Poslu~uje s.ię ona treś c) Dztś ro.zsy:panie środowls'k. W1schód _. 
oiami kuJl'turaltnyimi cz,~rpa :yni z warstw tak gamcarz_e, .tkacze. M'1gracie w ohbrzymieJ 
zw. wy1ź:szyich, ale PJle!hvarz'.l ie s;:iontanlcz- srkail.i e1ot ... Ni·e'P'orkafa.oa sztuka ludowa bodaj 
n'.e na wlasfly wyraz stylowv. ce.y gidzie tPrzetrwala, ·a w każdym ra· 
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a) Urbamizacja ~si prt;)d wnj.ną. ~zko'l.a, dar,l;:,i wejs:k'ei m'·e wróżą jej dluższe1go życia. 
uśw'adomien±e polityc;mf) CJ3.rodowe, warun- Sądzę. że wszys<:y s'ę zgotlzi1my, ż,e !:lie na. 
ki komun:ka1cy'.ne, 11ow" pro::edery tec,!J::J1.kd leży 1 ni'e · mo,żna W\S.trzymywać rozpędouiego 
roiniozej, masowe migracje l'llldiności za za· kola h:storif, two·rzącej z odręiooych dot<!!d 
notbkiem w końcu X! X 1 w XX w - nisz.:zą k!ul~ur kiasowrd1: szlacheckiej, m',eszczai'1-
stopaiowo odrębność kultural.nq ohtotPa. Wraz isktej 1 chlops1'iej -- jedną wspóluri kulturę PD'! 
z tym zan'ka i sztuka ch1opsKa. a'e z:awisko ską. 
to CJ1ie.u·chronne i w sumi·e kff: .i::-:me i pnżą. Ale ahodzi -0 to, żeby ta w•n" 1a ku~tura 
dane - nk za1wsze mi:ib 1 rna pozyiywno: byla naprawdę wa-toścfową. ;vl · ona .za. 
wa.rto·~ci: 1, Chłorp może p1rze.z zdo1bycie wie- czer:pnąć wartości i treści ku'tura'ne 11a.jlęvsze 
d:1;y o;:-ó'irJ,Juarodowe'. c.:;:.)w;, l''t•clowei ~\\ a z d°'lyol1cza·-o\\ y.;!1 odn:llny 1 usi i·c utrti·eć 
d·ou11ości kultura1nej wejść w OPbi:tę · te,j" o- dail·ei rozwqać Nie '" dze żmh1ego sensu w 
gólnonai;o'Clowej k.ult>ury t jakby wT'ic c do sta tym, aby chlnp· ko 11ecz.ne mv.s··elii się wyrzec 
nu pienvntnego, gdy cały Na15J łączy jedna '\\·lasnych zd.o•bvczy lrnltura'mvch s,tworzc~1ych 
ku'•ura. Wtedy jest kcmu1mt:1 em i ws;pół- w <lob·e ich separ~c'.i p:z;ymu~owej w kultu-

~óluej kul,+uiY m!ejsko;.wfejsk'ej, rzc włit, e1i - Judo Hi 
2. ChlDIP przez zmiany „:isz~e w iego byt:i­
wan:u traci kulturę i s.z , .ik~ whsn1, a n·e :::a­
b;·wa i:nnej, al,bo co 11ajczęściej b:eru r;ie kul 
turę ogó!nonarndmvą, Ie :l. iei odpadki f od­
prytiki 1 asymiluje je jak J wa rtoścl wyższe. 

V. WARTOŚCI SZ CKI UDOWEJ 
!Po.czucie niższości wyipracowane zostalo 

wśrÓ'd chlnpów .przi;;z ich wie.Jow:ekową n'e 
wo'.ę. Nasz chlop w XIX i początku XX w., 
z ra.duścią rzu.cat strój i obyczaj, gardzi! SWO-

• 1iimi rnawykami estetycznymL, wsty,dzil s'ę swed 
wlasnej sztuki i kultury. Prz.edl'Odząc e:wo~u­
cję pr1zecho·dząc do innych Mas spotecznyC:h 
'C'b; na i111ny sto,pi•e11 k1ftury - rnZ1Stawal się 
bez.po.wrotnie ze S\7l'O]ą i p1rzechodz·il w całko­
wicie ill1111y, O•bcy krąg ku!•iura!tJy. Sztuką li!1-
<l-0wą snobowa1li :się u []as intel'rgenci i ~zezy-· 
ty artystyczne, al·e pro.Je.tari·usz świad•omy za 
c· e.ral śJa,dy swe.go pochoJ.zen' a po p·rzeiściu 
<to mia1sta. Wima po strnnie h;stor·ii i p,o stro-
111Le działaczy, którzy pra.g11ąc wyzwo:lić. g.o z 
ws.zel,kich za'.1eżno.ś.c:i kurturalnyc\h i S1P·olecz­
'llY'Ch~kazarl'i mv. ze wstrętem porzucać wszy ' 
stMe wsipomn',enria czy tUawyki jego poiprzed­
nlej przyna~eżm.r:i•ś-c' ktnltura:inei. Sądzę, że w 
<lzisie.jszych wanmkach ust.ro.i 01wy1ch te111 
<Zrozu1111ialy ,pon'eką.d pęd - j,est ju.ż nieaktu­
alny, 

Jakie war'1:o,ści moż.na zaczenpnqć ze s.z.tu ' 
ki ludowej? 

a) Arty:st:1-ozne. Szczer·ość przeżycia i do­
sk,onalość formy z nim zgodua. J.es·zcze waż· 
l]iejsz,e 15ą procedery techmiiczne, które lud o 
calir w swej sztu.ce tratlyicyjmej. 

Helena Orsza-Radlińska, profesor pedagogild społecznej na UnL 
wersytecie Łódzkim, obchodzi 50.letni jubiJeusz l'I'acy społecznej 

i naukowe.j. 

b) Wartości e,kooomiczme. W·eś jako koCJie. 
1czny wansztat pracy ręczmei. Szczuplość zie­
mi, powoll!Ty o·dplyw nadmianu Ju.dno,ś.ci, ko 
niecz.no1ść jeti zatr,udn:enia, Przy klady: Ro•sia 

ZJAZD PU.BLICYSTÓW 
TYGODNIKA SPOŁECZNO- LITERACKIEGO 

, 

„ w E s" 
Z KOŃCEM CZERWCA B. R. REDAKCiA URZĄDZA ZJAZD PUBLICY· 
STóW „WSI" (W LidZBIE OKOLO 100 OSóB) W WOJEWóDZTWIE KIE­
LECKIM W REJONIE GóR śWIĘTOKRZYSKICH. ZJAZD TRWAć BĘDZIE 
TYDZIEŃ. WYPELNIĄ GO ODCZY'l'Y, KONFERENCJE, KOMISJE I WY­
CIECZKI. WOJEWODA KIELECKI WiśLICZ ZAPROSIŁ PISARZY 
„WSI" W TYM ROKU, WIERZĄC, żE ZA JEGO PRZYKŁADEM W LATACH 
NASTĘPNYCH IN.NI WOJEW.ODOWIE ZAPRASZAć BĘDĄ NA ROCZNE 
ŹJAZDY PISARZY „WSI". - BLIŻSZE SZCZEGóŁY PODAMY W NASTĘP­
NYM NUMERZE I W ZAPROSZENIACH • REDAKCJA. 

kus.tarnyj promysl, Szwajcaria, Szwecja ect. 

VI. CO SIĘ DA OCALIĆ _I JAK; 
Uświadom·.enie o wartoki własnej szt.uki i 

koni·eczcto.ści ocalenia przecl·e wszystk:m pro­
cederów teclm'cznyc:h. On~amizacja zbytu dla 
kraju i za1gran'cę~Uświadomien:.e o wartości 
afltystycznej i materia·'nej dziel sztuki 1111do·­
we·i i wz,bu·uzenie <lumy z ich pos'adania i 
two·rzenia.'( W te.n 1Spos6b pr6by zorgan'zo · 
wania z~ybu na samej wsi. Nie dzdwię się, gdy 
chlo1p Itte chce dz'isiaj chod·zić w ro•gatywc,e 
i siukma,nie, aJ.e chciat:byim, żeby we wmętrz;u 
swej c:haty mia! dobre własne tkal!T;Cly, a ni:e 
tandetę miej:ską, żeby mia! do<bre gamki o­
bolk dziś koniecznrch żeilaznyclt czy alum·~io­
wych, ale by ni.e kwpo'\Val tandety po·n'emiec 
kiej, wys.zabrowanej 11a $Jąsku ect~Chcę, by 
utaJentowaC1e jednostki przechodząc d·o szkó[ 
ogó11:10111aro<lowych CJie wstydziły się stosować 
trady(J.Yjnych proc·ederów technicznych przy 
tworzeni.lu swyc~h dziel, ale odwrot1nr:e: by u· 
czy1y sv.:ych kole,gów miejskich ich u1żyda i 
1»tosowa1nta i dś!'ly nowy wkfad do kultury o­
gól1J110111a!'odow;e~. ~ 
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Helena Brodowska 

Drogi inteligencii polskiei 
Siły społeczne w końcu XIX i w począ.tkach 

XX w. rozwijały' .się w trzech płaszczyznach: 
1) Odejście, a przynajmnlej uciekanie 

warstw szlachecko-ziemiru'lskich i bogatego 
mieszczaństwa od procesów gospodarowania. 
Zubożała warstwa zdemiańsko - szlachecka 
i Z'bankrutowane mieszcza:Óstwo nie miało 
przed sobą. widoków rozwojowych w kraju 
„półkolonii", w Galicji i Królestwie, co wyra­
ziście ma.luje J. Kott w „Kuźnicy". UC!i·eka­
jąc Od rzeczywistości ekonomiczno - społecz­
nej, górne sfery społeczeństwa zamknęły slię 
w dziedzinie życia artystyczno towarzyskie­
gio. Nieliczne tylko jednostki poświęca;,'y się 
pracy naukowej, ta bowiem wymagała trudu. 
Praca nie była w warstwie inte1igenckiej po­
pularna, co dostatecznie wvkazał prof. J. 
Chałasiński w ksią.żce „Społeczne, gemealogia 
inteligencji polskiej". 

2) 'Opłakane położenie społeczno.ekono­
miczne ·i kulturalne wsi. Sytuacja wsi w b. 
Królestwiie nie biła w oczy tak jaskrawą nę­
dzą jak w Galicji, lecz i w Króiestwie wido­
ków rozwojowych rolnictwo nie miało. Rynt;k 
krajowy zalewany zbożem z Rosji, ·otwarte 
irynki celne w Królestwie ze Wschodu i Za­
chodu ograniczały możliwości chłopów pol­
skich w sprzedaży własnych produktów G. na­
bywaniu potrzebnych narzędzi pracy, odżieży 
czy .innych wytworów przemysłowych, utrizy­
mując stopę życia ludności wiejskiej ciągle 
na bardzo niskim poziomie. Do pełniejszego 
obrazu należy dodać bardzo niskii stan oświa 
ty powszechny analfabetyzm, zupełny 
brak książki na wsi i najprymitywniejszych 
tn.stytucji kulturalnych. 

3) Walki proletariatu o nowy ustrój spo­
łeczny. Wystarczy wspomnteć wielki proces 
200 działaczy „Proletariatu" odbywający 
się przed warszaws.kim sądem wojennym w 
1886 r. („Kuźnica" Nr 18) odbierający życic L. 
Waryńskiemu, St. Kunickiemu i 29 innym wy­
bitnym radykałom. Ruch społeczny hamowany 
był w rozwoju niemożnością prowadzenia 
własnej niezależnej politylti państwowej, 
przez co ścierał się nieustannie z dążeniami 
niepodległościowo-narodowymi. · 

Procesy społeczne drugleJ połowy XIX w. 
zepchnęły górne warstwy. ziemiańsko-arysto­
kratyczne od przodowniczej Toli. 

Słaby zawsze w Polsce stan mi szczaństwa 
nie zdołn,ł uchwycić steru w swoje ręce. 

Na czele życia narodowe"'o Polski pozba­
wJonej bytu państwowego staje grupa inteli­
gencjd zawodowo pracujqcej rekrutująca się 
z szeregów zubożałego ziemia!1stwa, które 
znalazło oparcie na miejskim bruku oraz nh~­
licznych synów i córek możnych domów mie­
szczańsltich. 

Ziemlafisko - szlachecka mtellgencja. po ka 
w większości swojej tonie w tradycjonal1źmie 
i obyczajowości mieszcża.ńsko - ziemiańskiej. 
Pracę zawodową llprowatlznłn ill:ajchętniej do 
czynności biurokratyc ych. Przyjętej zasadzie 
uclelrnn!a od pl'ocesćw gospodarstwa towa_ 
rzyszył p1ocee masowego urzędniczenia 
miast. Rosły miasta nie mające fabryk, nie 
posiadające skl'ad.6w handlu hurtowego jak 
np. Lublin, nawet Warszawa i Kralrów, po­
siadające natomiast do dziś liczne r.zes2(e 
urzędników rytmicznie coclZiennie idących do 
biura z teczką pod pachą. 

Nieliczni z nich wzrośli w kulcie nauki, 
i techniki przekształcającej do gruntu formy 
produkcji. Ci nieliczni osiągnęli przewodni­
ctwo w życiu narodowym polskim. 

Z. Dębicki członek obozu wcale nie prze­
ciwnego ziemiaństwu i ihteligencjl powie po 
lata.cl:: „zasób woli był słaby, zwłaszcza w 
tycłi warstwach, które rozporządzały odpo­
wiednimi środkami materialnymi t stosunka.. 
mi. Te właśnie warstwy dobrowolnie wypu­
ściły z rąk swoich przewodnictwo, pozwala­
jąc młodzieży uniwersyteckiej, a nawet gim­
na·zjalnej (co miało miejsce w latach 1905-
1906) ujmować w swoje ręce bez żadnej 
kontroli starszych całą niemal reprezentację 
ideową nar,odu i całą walkę o lepsze jutro." 

W warunkach zupełnej słabości narodu pol­
skiego wyntkającej z ekonomiczno.społecz­
nego zubożenia szlachty i mieszczaństwa, z 
wyniszczenia organizujących się sił proleta­
l'latu oraz ciągle dużej bięmoty ii ciemnoty 
mas chłopskich, gi upka ruchliwej i nerwo­
wo uwrażliwionej inteligencji reprezentowała 
sobą pewną silę. Była to siła intelcktualno­
moralna. 

PRYlUAT NIELICZNYCH Z INTELIGENCJI 

Pokolenie młodych, prę:&nych i patriotycz­
nie rozbudzonych jednostek stanęło na czele 
życia narodowego Polski. 

Działalność polityczno-administl acyjna by­
ła zakazana . 

Działalność gospodarcza - nie n cąca i nle 
rokująca nadziei w kolonialnej grze sił. · 

DWie tylko dZicdziny życia były dostępne, 
nie haf1biąco inHenia Polaka, to: praca oświia­
towa i praca społeczna. 

Wystarczy sięgnąó do kart odsłanifljących 
życie podziemne Warszawy przed 1905 ro­
kiiem, ażeby zobaczyć Liczną ilość kółek sa­
mokształcenia, tajnych kom;pletów, wykładów 
uowszechnych z zą.k;resu przyrody, botaniki, 
fizyki i biologii. Były to przedmioty mlęd2:y 
którymi „przemycano" historię Polski i Lite­
raturę ojczystę. 

Liczne rzesze nauczycieli i nauczycielek 
pochodziły przeważnie ze sfe1', które do nie. 
dawna „bakalarstwem" poge.1dzały. 2 :"ol­
nych zawodów, adwokaei, lelmrze, iinzymero­
wle obok obowiązków zawodowych chętnie 
udzielali się w „latających uniwersytetach". 
Wystarczy odwołać s.ię do wychodzącego ów­
cześnie a najlep_sg;e~o do dziś ,,_Poradnika dla 

Samouków" redagowanego. przez St. Michal­
skiego, ażeby stwierdzić, że praca oświ•atowa 
nie była ,PO dyletancku prowadzona. Brały 
udział w tym ruchu oświatowym najbardziej 
wykszitałcone jednostki. 

W walce o język polski, w walce o szkołę 
polską rozszalała fala strajków i buntów mło. 
dzieży w 1905 r„ uczęszczającej dotąd do ro· 
syjsikich lub na pół rosyjsikich gimnazjów. 
Opuszczone pracz młodzież mury szkolne 
zmusiły rząd zaborczy do ustępstw :I wipro­
wadzenia języlrn polski·ego jako przedmiotu 
nauczania w szkole. 

Obok walki o język, szła nurtem podziem­
nym nauka hist.orii i dziejów kultury polskiej. 
Każdy dom polski w Warszawie był wple­

ciony w te prace oświatowe. Wystarczy sięg­
nąć do pamiętników z tego czasu, aby zoba­
czyć wielką pracę Sempołowskiej, Meyher­
tó·"1Ily Radlif1skiej, Jahotkowskiej -nauczy­
cielek ·i działaczek organizujących wychowa­
Ilte społeczno-narodowe młodej . inteligencji. 
Ruchowi temu przyświecała ideologia głoszo­
na przc.7. filozofa L socjologa Ed_warda Abra­
mowskiego_, który głosił, że „w stowarzysze­
niach i zwią:łkach przyjaźni tkwi siła naro­
dowa". 

W przyjacielsko-towarzyskich kręgach pol­
skich rodzin Warszawy kwitnie ożywliona 
działalność filantropijna. Tworzone są fundu 
sze ze składek i zbiórek na tajną. oświatę, na 
WYdawnictwa popularne dla ludu, na 21akła­
danie rolniczych ferm kształcenia chłopskiej 
młodzieży. W domu I. Kosmowskiej groma­
dzone były pie:nrlądze z ofiar na kupno ośrod­
ka w Krosieni.nie koło Lublina dla założenia 
(do dziś Istniejącej) szkoły rolniczej żeńskiej. 

IDEA NARODOWA 
Dla określenia wsze•lki.ej swoistości, prze­

jawiają.cej się w ku1turze, polityce, gospodar· 
ce ludz;i mieszkających w granicach Rzeczy­
pospolitej przedirozbiorowej, przyjęło się ogól­
ne o~eślenie: „narodowe - polskie". 

Jer/t to pojęcie, które podobnie jak „pań­
stwo" przechodzi koleje historycznej zmien­
ności. „Naród" w dobie panowania królów 
dynastycznych znaczyło -- król i szlachta. 
W dniu uchwalenia Konstyti.<cji wprowadza­
jącej mieszczaf1stwo do współodJ•owłedZli.alno­
ści za losy państwa brzmiały okrzyki: Wiwat 
król! Wiwat wszyst:li:ioe stany! - co znaczy­
ło: szlachta, mieszczaństwo i duchowi.eństwo. 
Chłopi, musicLt długo jeszcze czekać na uzna.­
nie go za stan, który wchodziłby w pojęcie 
narodu. 

Katastrofa po~ityczna Polski, a za nią u­
trata własnej państwowości spnzyjały· kulty 
wowaniu słowa „naród", które zńaczyć ::nlało 
„Polska". 
Niemożność prowadzenia samodZielnej po­

lityki i gospodarki państwowej-państwa, po. 

) Jan Marszałek 

zostającego pod wpływami trzech różnych .za.. 
borców sprzyjały temu, że sprawa narodowa 
polska stawała się coraz ba11dziej czymś oder _ 
wanym, „klwestią literacką i dogmatem reli­
glijnym" - jak powie R. Dmowski. Narodo· 
waść Polski doby pozytywizmu oddalała się 
coraz bardZiej od realnych form bytu gospo­
darczego, przechodząc w sferę idealistyczno­
mistycznych koncepcji. Pojęciowemu ujmowa­
niu bytu narodowego sprzyjała myśl filozó­
ficzna idąca od sąsiadów z Zachodu. Duch 
prusiki krzepił filozofię Nietzsche.go idealisty 
i moralisty. Jego ide<e społeczno-moralnego 
bytu :narodu przyjmowały się łatwo na· grwn­
cie polskim, gdyż „byliśmy w stanie posiada­
nia ducha narodu" pozbawionego wszelkiego 
kształtu realnego państwa. Rośliśmy i potęż­
nieli w sferze pojęc:!owego ducha, ~atracając 
coraz bardziej zdolność realnego działania. 
Ratowały sytuację narodową nadzieje wią­

zane z utrzymywaniem bytu narodowego w 
różnych formach działalności gospodarczej. 
lle !Iladziei wiązano z założonym w 1858 roku' 
Towarzystwem Rolniczym! Wystarczy przy­
toczyć to, że ówczesne partie politycznr> wy­
maigały Od Tow. Rolniczego żeby w 1861 r. 
ogłosiło uwłaszczelllie włościan. Mówiono 
„Dziś Towarzystwo przedstawia nasz kraj". 

Garstka inteligencji drogą dużego wysiłku 
i pracy intelektual!nej narzuciła ogółowi spo­
łeczeństwa nowy ideał życia. Postawiła wobec 
perspektywy nowej wojny, a z nią obud.ziła 
nadzieje odzyskania niepodległości. Rzecz po­
legała na pmygotowaniu ogółu społeczeństwa 
polskiego do podjęcia walki zbrojnej przeciw 
zaborcom. 

z zamierzeniami, rodził się nowy ideał wy­
chowania narodowego. Nie wystarczały ide­
ały narodowo-społeczne doby pozytywizmu_ 
„Potrzeba było skrzydeł - powie H. Radliń­
ska - ażeby przenieść polską narodowość 
pozytywistyczną w narodowość budującą sil­
nego i prężnego ducha. Urastało znaczenie 
górnych słów rozgriewających serce". 
Rosła znowu narodowość polska - poza go­

spodarcza. Narodowość żyjąca w sferze ducha, 
ponadmaterialna i nie polityczna, objawiają­
ca się w ku1turze duchowej w formach twór­
czości artystycznej, literackiej i naukowej. 
Narodowość odznaczająca się wielkim uzna­
niem wartości etyczno - moralnych, któryrn1 
naród polski miał otworzyć innym „odrzwia 
do dzliejów karty" jak mówiła poetka. 

Naród polski - znaczyło byt idealny kul& 
tywowany w mowie polskiej, w pieśni patrio­
tycznej, w uczuciu miłosnym do ziemi ojczy­
stej, w uznaniu surowych zasad etyczno-mo­
ralnych. 

Wyrazem zgodności poczynań narodowych 
była „Liga Narodowa". Organizacja zawiąza­
na w 1887 r. na zam1m HUfikon w SzwajcaT\i 

lt'lersze z terenu 

NUTKI NABOŻNE 
Iiiedy ranne 
wstają zorze -
ziemia stoi 
w mgła<!b, jak w morzu. 

Brzask, jak Chrzciciel 
siwy ranek 
'skrapia blaskiem 
krwi rrimianej. 

Tak z obłoków 
słońca patron 
błogosła\\i 

ziemi, kwiatom. 

Gdy zadzwonią 
kosy żniwem 
daj im owoc 
sprawiedliwy. 

Aż do barw i 
blasków tylu 
przetarł oczy 
z ros zawilec. 

Aż zabrzęczał 
srebrem stmmień 
w łożach rybie 
luslu gubiąc. 

Szumią zboża, 
drzewa, trawy 
- przyjm ich prośby 
Boże prawy. 

Stanisław Paleczny. · 

PASTERECZKA*> 
Rada by ja rada jeszcze se pospała, 
a tu matuś krówl<ę popaść mi kazała. 
Zimna i·osa szczypie bose moje nogi, 
nie wzięłam trzewiczków, mój Ty Boże drogi. 

Czarna moja krówka g·wiazdkę ma na czole, 
spokojna, nie biega przez szerokie pole. 
Oj, ty krówlrn moja, co mi mlelrn dajesz, 
ja cię tam zawiodę, gdzie się dobrze najesz. 

Potem cię napoję w tej krynicznej wodzie, 
zawiodę do domu, uwiążę w zagrodzie, 
bo znowu do szlrnły biegnąć muszę lotem, 
Oj, Boże, co ja to mam w życiu roboty! 

*) W związku z artykułem A. Kamief1skiej w Nr. 48 „Wsi", poruszającym pro­
blem wiclszy dla dzieci, St. Paleczny na deslal do Redakcji kilka P,rób tego typu 
utworów, z który:ch jeden drujmjemy:. 

I 

przez Z. Miłkowskiego i L. Michalskiego, a na 
ziemie polskie przeniesiona w 1893 r. Zada­
niem głó'W-nym organizacji t~j było wciągnt~­
cie ludu do pracy narodowej. Droga główna 
prowadziła przez oświatę iudową, którą uwa­
żano za podwalinę wc..zclkiej dalszej pracy. 
„Bez oświaty nigdy nie będzie można mar­
twej bryły poruszyć" - mawiano. ZorganLZc­
wanie pracy oświatowej w kraju wzięła .na 
siebie „Liga Narodowa:'. Początkowo skupia­
ła w swoich szeregach organJzacyjnych za­
równo działaczy obozu :narodo1,re-go jak i so­
cjalistycznego. Prlewcdził Lidze R. Dmowski 
czołowy przy-wódca obozu narodowego, człon.­
kami byli B. Limanowski, L. Wasilewski zna­
ni historycy i działacze socjalistyezni. Liga 
w poczatkowym swoim okresie do 190415 r. 
stanowiia pewnego rodzaju labirynt ludzi róż­
nych obozów ideologicznych i labirynt orga­
nizacyjny rozlicznych przybudówek. 

W o-.-ganizacjach pod patronatem Ligi w XIX 
i w zaraniu XX w. brały udział - powie Z. 
Dębkki .,wszystkie najwybitniejsze jednost­
ki s.po~ród młodzieży obojga płci. To byla 
szkoła, przez która przechodza każdy począt­
k--ujący konspirator, zanim po szczcbiach dra­
biny podmemnej d0stawał się do punktu. z 
którego mógł już okiem ogarnąć szersze i dal­
sze perspektywy walki politycznei". Obok 
głównych zadań oświecania ludzi, chodziło w 
Lidze jeszcze o jednanie zwolenników dla o­
kre.'5lonej idei społe('.zno-politycznej, co przy­
szło ·znacznie pózniei i podzieliło zgoclny o­
bóz pracy na przeciwne sobie po1ityczne gru­
py. 

W latach 1903/4 wyznawany dotąd• zgodnie 
patriotyzm narodoWY objawiający sic; w ror.­
licznych akcjaCh oświatowych i samopomo­
cowych zostaje poddany krytyce i rewizji. 

R. Dmowski w począUrnwym okresie Stf'ro­
wania polityką obozu narodowe~o wyrażał 
tendencje nawiązania żywych nici z Ros.Ją, 
aby wprowadzić naród na szerokie pola dzia­
łalności gospodarczej i politycznej. Twierctził 
że „zacieśnianie pola narodowego czynu.„ l 
sprowadzenie zabiegów narodu do spraw 
prostych, elementarnych, nie przcdstawir ją­
cych zadań dostatecznie szerokich i skomoH­
kowanych. a stąd niedających właściwej pra­
cy umysłom szerszym i odpowiedniego uj­
ścia szerszym energiom, pociąga za sobą ten 
skutek, że to co jest w narodzie n<1.izdol11iej­
szego pozostaje nieużytkowanem \V sferze 
narodowego czynu". 

R. Dmowski jedna umysły polskie dla im­
perializmu, pokazując patriotyzm wszech­
bryty,iski wyrażaiący się w ek panąii kolo­
nialnej, każe podziwiać zdolności narodu w 
zdobywaniu dróg moT ki.eh i otwiernniu ryn­
ków swemu bandlowi - 1 twierdzi, ż „naród 
ten nie mli nic ze swych więk!;zych zdolno~ci, 
ze swych lepszych ~ił do ;:marnowania. nie ma 
on cza u nl uspo. obi in do niezdrowych 
orgii". 

Rzecz polegała nn trudności wyborli o któ­
ry zabór oprzeć początkową działalność odro­
dzenia Pań twa Polskiego. Początkowo stwo­
rzono plan oparcia się o Ro•ję, ny późn!ej 
zmienić kierunek na dalęki zachód. 

Sprawa czynnego patriotyzmu była jui ~o­
statecznie utrwalona w społeczi::ńsnvie pol· 
8kim w przededniu wojny rosyj~ko-japoń­
skiej i rewolucji 1905. 
Różnica rysowała się między obozami po­

lit:rcznymi w wyborze form pRtriol.ycznego 
działania jak również w zasadach wychowa­
nia narodowego. 

Grupa obozu narodowego późniejszej pai-­
tii Narodowej Demok.racji widziała droq~ 
stworzenia siły narodowej w pobudzeniu :n­
stJ,-niMu walki i wprzągnięciu jednostki w 
sprawy ogólne narodowe i państwowe. 

Warunkiem zapewniającym rozwój sprawy 
narodowej są ludzie czyści pod względem na­
rodowym (późniejsza teoria c::ystej rasy). 

Ideał wychowawczy kreślony przez Z. Ba­
lickiego na II Kongresie Pedagogicznym we 
Lwowie w 1909, najbardziej miarodajnego wy­
raziciela poglądów narodowo-demoluatyCT.­
nych, był wzorem żołnierza-obywatela. 

„Prawo do bytu niepodległego przysługuje, 
tylko narodom o silnej indywidua1no~ci, u­
miejącym o ten byt waJ~zyć i zwycię7ać, zdol­
nym przeciwstawiać sile siłę, mścić krzywdy , 
doznane i zapewniać sobie przewagę sprawie­
dliwości". Duch podziwianych Prus i rosną­
cego nacjonalizmu w Niemczech b.Ył nie bez 
śladu w tych nowych zasadach wyrhowanla 
narodowego_ 

Przeciwstawne stanowisko zajmowała gru­
pa obozu socjalistyczno - pntnotycznego, któ­
rą reprezentowała H. Radlniska. Obo?: socja­
listyczno - patriotyczny na elementach kul­
tury i tradycji narodowej polskiej pragnął 
budzić ducha twórczo.ki, zwracahc baczną 
uwagę na .. rolę ludu roboczego". 

Poprzez ideologie społeczne poczęła się 
kształtować myśl polityczna i niepodległoś­
ciowa począików XX w. Dla przykładu wy­
starczy odwołać się do faktu. że socjaliści 
polscy w rewolucyjnych latach 1905 - 1906 r. 
nawiązują żywe kontakty z socjalistami 
ro:;:yjs~imi. Jedna troska wyzwolenia mas 
pracujących z ekonomicznego i społeczne­
go ucLku dyktuje podjęcie wspólnych 
uchwał dcleglltów narodowości uciskanych 
przr~z carat celem pMwadzenia w. pńlnej wal­
:.: ::: uvrogiem ·politycznym. Mimo, że kształt 
realny Polski był w dalszym ciągu zawieszo­
ny w , ercach narodu teskniąccgo do samo­
dzielnc.1 państwowości, idea narodowa pogłę-, 
biała się o treść nową - treść społeczną. 
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Zywot »pożytecznego« dla • WSl 
_Gdy w maju, 1945 r. osiedliłem się na 

ąornym śląsku - życie moje nie zaczęło 
się rozowo. Czekały mię dalsze trudy i mo­
zoły. Bo półtora hektarowe gospodarstwo 
poprzedni właściciel doszczętnie .ogołocił. 
Jedynym dla mnie ratunkiem były skrom­
ne honoraria, jaki.e już zacząłem pobierać 
za, dr~k my?h utworów w czasopismach. 
Jezdziłem więc często do Katowic po czar­
ny, przydziałowy chleb (bo we wsi jeszcze 
sklepu nie było) i popijałem gorzką kawą. 
Znosiłem jednak wszystko cierpliwie, 

czując się szczęśliwy, iż otrzymałem rów­
ny kawałek ziemi i ładny, choć mały do­
mek. 
Pracowałem sam w gospodarstwie, gdyż 

z powodu braku żywności nie mogłem spro­
wadzać rodziny. Wolne od pracy chwile 
spędzałem w urzędzie. gminnym z zaprzy­
jaźnionymi urzędnikami lub nauczyciela­
mi. Wójt gminy, PPR-owiec, był dobrym 
Polakiem i życzliwie był dla mnie usto­
sunkowany. 

Za niewielką opłatą dostawałem też obia­
dy w gminnej stołówce wraz z urzędnika­
mi. Przy stole żartowaliśmy zazwyczaj lub 
mówiliśmy o po1ityce. Poruszaliśmy też 
tematy o niegodziwych zdrajcach polsko­
ści, czy też o zachłannych szabrownikach. 
ślązar. ", wspominając o tym, spluwali po­
gardliwie, „pieronowali" i z błotem „ona­
czyli" szabrowników. 

Wiejska inteligencja jak nauczycielstwo 
czy urzędnicy wcale nie są inni od pro­
staczków. Zarówno urzędnicy jak też i na­
uczyciele między sobą przeważnie gwarą 
rozmawiają. Nawet bywa i tak, że urzęd­
nik napisze coś poprawnie po polsku, lecz 
czyta to gwarą. 

Na temat gwary górnośląskiej rozma­
wiałem często z nauczycielami. Mnie spe­
cjalnie podoba się ta gwara, ma bowiem 
w sobie wiele archaicznych wyrażeń, Jecz 
jest dlatego - niepełna. Unowocześniło i 
wyrównało ją wiele wyrażeń niemieckich. 
ślązak bez pomocy niemieckich słów nie 
potrafi się wypowiedzieć. Z tego więc po­
wodu na przykład słowo „onaczyć" w po­
jęciu Ślązaka ma wielorakie znaczenie .. 
„Zonaczyć" znaczy : i rozwiązać i posunąć 
i posprzątać i naprawić i zmienić i tak bez 
końca; także, nie umiejąc nazwać pewnej 
miejscowości, mówią: „do tego onygo, do 
ty ony, w tym onym" itd. 

W przeciwieństwie do innych stron, gdzie 
to nawet półinteligenci wiejscy starają się 
mówić językiem literackim - tu na śląsku 
nawet inteligenci unikają tego. Nawet sam · 
Wice-wojewoda Arka Bożek, jako chłop, 
mówi gwarą. I to taką, jaka tutaj panuje, 
tj. z domieszką niemczyzny. J ednego ·ra­
zu, potrzebując maszynistki, od<)zwał się do 
swego urzędnika: „Dadzą mi frele" . Urzę­
dnik (nie ślązak) szukał „freli" na biurku, 
w szufladkach i kręcił się po całym po­
koju. 

Także i wtedy, gdy nie używają niemiec­
kich słów - to jednak składnia jest na 
wzór niemiecki. Na przykład: „ja mam 
głód, mnie zinia" i t. p. 
Próbowałem zacząć tu żywot pożyteczne~ 

go dla wsi chłopa. Obserwowałem życie 
ludzi, ich nastrój, zamiary i próby realizo­
wania planów. 

I doszedłem do przekonania, że tu wieś­
~iacy mają wszelkie warunki do podnie­
sienia się kulturalnego. Są wszędzie sied­
mioklasowe szkoły, gimnazja, świetlice, ki­
na ,teatry, · są poczty, gminy, elektrycz­
ność, szosy, tramwaje ... Jedynie brak nie­
co pieniędzy jak wszędzie w polskie.i wsi, 
ale to chyba nie największa przeszkoda. 

I mimo tych sprzyjających warunków 
.._ młodzież . śląska nie rwie się do źródeł 
kultury. Ci, co kształcą się w szkole lub w 
przemyśle, czynią to po to przede wszyst­
kim, aby później dobrze zarabiać. Sląza­
kom wystarczają zdobycze techniki i to oni 
dumnie nazywają „swoją kulturą". Piękne, 
murowane domy, porządnie umeblowane 
mieszkania, narzędzia i sprzęty do wszyst­
kiego, dobra odzież, elektryka, szosy, ro­
wery, motocykle - jednym słowem wyższa 
znacznie od innych dzielnic stopa życiowa 
- oto całkowita kultura w pojęciu śląskie­
go chłopa. Poza tym można już nic nie 
wiedzieć i nie znać. To też niewiele wiedzą 
1 nieraz nawet półanalfabeta z innych st ron 
więcej posiada wyrobienia umysłoweg-o. niż 
śląski półinteligent. J edvnie su ort jest tu 
silnie rozwinięty. Szk0lne podwórza czy 
też specjalne boiska tętni<i bernst..,nnvm 
ruchem gra.ią.ce i ml~-"-' -"" · C"vli żvci.., skn­
pia się b fl rdziej w akcji r ozrywkowe j-. niż 
oświatowej. 

Młodzież, o ile się sk upia, to najchętnie j 
w Związku Walki Młodych i w Katol ickiPh 
Stowarzyszeni~ch. I ci n<> jl-~rd7 ioi 'l<i ak­
tY.wni: ZWM i3tale urządza przedst ll.wienia 

amatorskie we własnych świetlicach, wy­
daje gazetki ścienne, bierze udział w róż­
nych uroczystościach; zaś młodzież kato­
licka uczy się przeważnie śpiewu, odgrywa 
jakieś klerykalne przedstawienia, odprawia 
nowenny itd. 

Bo młodzież, zarówno jak i starsi - jest 
bardzo pobożna. Kościoły zawsze są prze­
pełnione wiernymi, a na „farosza" broń 
Boże, co powiedzieć. „Farosz" dla Ślązaków 
jest niemal świętą osobą. 
Pobożność ta nie pozwala na ogranicza­

nie urodzin. Tkwi tu pojęcie, iż „kobieta 
jest tylko po to, aby dzieci rodziła". Tu 
najczęściej 20 letnia mężatka ma nawet 
czworo dzieci. I nie narzeka wcale, nie ma 
tego sobie za ciężar życia jak kobiety z in­
nych stron. 

Po żniwach, gdy żona z córką przyje­
chały, miałem już więcej czasu, więc czę­
sto wyjeżdżałem do Katowic, Bytomia, 
Gliwic i Zabrza. Najczęściej do Katowic 
do ZZLP, do Samopomocy Chłopskiej, czy 
do Stronnictwa Ludowego. Wrażenia z 
„wizyt" .nie zawsze odnosiłem dobre. Zna­
jomi urzędnicy, a nawet koledzy po fachu 
literackim z pewną wyższością patrzą na 
chłopskiego pisarza. Urzędnicy poniżali 
mię za to, że nie miałem posady, zaś wy­
kształceni literaci - że brak mi studiów. 
Czasem śmiałem się w duchu z tego, a 
czasem złość mię ogarniała. Bo przecież 
rozumiałem, że gdybym zechciał, mógłbym 
zostać nawet „średnim" urzędnikiem, na­
tomiast wyższy urzędnik rzadko kiedy 
mógłby napisać choćby kiepski feliebn . 

Jednego razu w Urzędzie Ziemskim po­
lecono mi iść do Urzędu Ski!.rbowego i za­
płacić 40 zł. Referent 7.al:u je ba.rdzo mej 
straty i pyta , czy mogę sobie pozwolić na 
ten wydatek? 

- Zobaczę, może mam tyle pieniędzy -
odpowiedziałem spokojnie, wydobywając z 
kieszeni parę tysięcy złotych. 

Innym znów razem urz.ędnicy dziwili się, 
widząc mię w nowym ubraniu. Na zapyta­
nie, ile mię kosztuje? - odpowiedziałem, 
że to ubranie kupiłem za dwie nowelki. 

Na punkcie materialnego położenia bar­
dziej jeszcze są dziwni wieśniacy. Na przy­
kład ,.legenda o r eformie rolnej" drukowana 
we „Wsi", z początkiem 1946 r. - stała 
się we wsi przyczyną zaocznych drwin ze 
mnie, iż swego czasu byłem „dziadem", bo 
stróżem nocnym we dworze. A jeden -n au­
czyciel, Ślązak, powiedział mi, b ym „wyko­
rzystywał sytuację póki się da". Co zna­
czy, iż każdy, kto wychwala obecny sy ­
stem, może pisać i dobrze zarabiać. 

Są jednak ludzie, kt órzy rozumieją pi­
sarza i szanll.ią go. Większość jedw•k, a 
zwłaszcza wieśniacy uważają pisarza za 

. -
Adolf Kotarba 

SLĄSKA 
człowieka nie mającego żadnego zajęcia i 
piszącego głupstwa. Szczególnie tu na ślą­
sku takie pojęcie wśród chłqpów pokutuje. 
Dowodem tego był fakt, iż na bgłoszony 

komunikat w „Zagrodzie Chłopskiej" o za­
kładaniu „Klubu chłopskich literatów" na 
śląsku - zaledwie, dwu kandydatów się 
zgłosiło i to nie ślązaków. Potwierdza to 
i konkurs ,:wsi": „Jakiej powieści chce 
wieś"?. Na 123 wypowiedzi, z Górnego 
śląska było tylko 3. Z Dolnego śląska by­
ło 8 wypowiedzi, lecz w większości od osa­
dników. 
Uprzytomniłem sobie, że tu wśród Gór­

noślązaków niewiele, albo zgoła nic nie 
zrobię dla podniesienia kultury wsi. Znie­
chęcony, zamknąłem się w pracy węższej: 
w gospodarstwie - i na odmianę pisałem 
lub czytałem. A że pracy fizycznej było 
niewiele, więc większość czasu spędzałem 
przy stoliku. Monotonna ta praca choć z 
wielkim wykonywana zapałem - jednak 
mię często nudziła i denerwowała. Szar­
pałą się ma dusza jak uwięziona w klatce 
ptaszyna, wszak człek od dzieciństwa 
przyzwyczajony współżyć z ludźmi. A tu, 
stajesz się, człeku, jakby półmartwym, bo 
tylko z samym sobą i dla siebie musisz 
pracować. Chwilami ulatywałem myślą w 
rodzinne, podojcowskie strony. - ... żeby 
tamci ludzie mieli te warunki co ci, ach! 
z jakąż szybkością parli by naprzód w 
świetlaną przyszłość! A i ja jakiego na­
brałbym rozpędu! 

Myśli nie dawały mi spokoju: czy wyr­
wać się z ciasnych opłotków wiejskiego 
życia, uczepić się mia,sta i pełnymi garś­
ciami czerpać ze zdobyczy kulturalnych? 
- Nie, w mieście nie czułbym się dobrze. 
Pmcować t ylko w mieście, lecz żyć na wsi. 
i dla wsi wyłącznie„. Rozsądek ciągnie do 
miast a, a dusza nie chce opuścić wsi... jej 
pól, pachnących łąk , przvrody ... Tak, pra­
cować w mieście, a żyć dla wsi. 

Szukam rozwiazania problemu tych dzi­
wnvch marzeń. Okazja nadarza się wkrót­
ce :· zostaję ret'bkto rl!:m działu lit erackiego 
w „Zagrodzie Chłopskiej ". A w ślad za 

tym: miesięczny bilet kolejowy i mogę 
często bywać w mieście . · . 

Momentalnie stałem się innym człowie­
kiem. Maleńkiego redaktora już nikt nie 
pyta, czy m a 40 zł na jakiś wydatek. P;r-ze­
ciwnie - cieszę się ogólnym szacunkiem. 
Jest mi miło na sercu i duszy. Mieszkam 
we wsi, orzę, sieję, koszę, młócę , a na od­
mianę - urządzam eskapady do Katowic. 
Tu odwiedzę kolegę, t am dłużej porozma­
wiam o literaturze, o kulturze, o polityce ..• 
I to jest żywot: nie zatracać się jako 
chłop, a jednocześnie iść z prądem na~ 
przód. Nie gnuśnieć w ciasnych opłotkach 
wsi. ale ich też nie opuszczać, bo w nich 
się ·człek urodził i uchował, więc najlepiej 
w nich się czuje. Podmiejska wieś - to 
najlepszy wylot dla pragnącego kulturY, 
chłopa. 

Więc trzymam się t ej wsi i przydzielo~ 
nego mi gospodarstwa jak ojczystego za­
gona. Gdzie mię los rzucił , tam pragnę 
trwać. I może w przyszłości naprawdę po­
kocham tutejszy lud z jego wadami i za• 
!etami. Bo Górnoślązacy - oprócz wad~ 
mają też i zalety: są pracowici, spokojni 
i nie chytr zy na kawałek ziemi jak gdzie­
indziej. Nie ma tu kłótni, bijatyk i sądów 
o miedzę z sąsiadami. Wesela i zabawy; 
odbywają się bardzo spokojnie. Tutaj pi­
jak „nie r yje nosem po ziemi" , nikomu nie 
ubliży i nie zaczepi. Nawet wśród ciemnej 
nocy każdy człek może spokojnie przejść 
obok pijaków. 

Mam tuta j wiele przeszkód i różnycn 
trudności, wszak jest em wśród obcych ja­
ko intruz, bo „na cudzym majątku". Je­
stem „gorolym i tukei na śląsku się dora­
biam". Kre~rni wys;edlonego gospodarza 
0dgrażają mi, nawet „czerwoną krawatką 
na szyi" . 

Lecz mimo to - wcale nie chciałbym 
wracać w r odzinne strony. Przeciwnie: -
pragnę jechać dalej na Z"chód gdzie więcej 
osadników, bym wraz z nimi mógł praco­
wać dl.<i, kulturalnego padnief3ienia się wsi. 

Józef Pogan 

Przez czarne okulary 
W ostatnim liście z Katowic wspomniałem 

.-. ustosunkowaniu się Ślązal<fiw do noWYch 
współobywateli z innych dzielnic, jacy napły_ 
nęli tu po odzyskaniu wolności . Stosunki te 
nie są takje_ jakie być powinny. Są, pewne 
zgrzyty i niedomówienia. 

Wstyd się przyznać do tego że do zadraż­
nienia tych stosunków przyczYnili się pionie­
rzy, naturalnie nie ci ideowi, lecz koniUJ!llk:tu­
ralni, pierwsi osadnicy, którzy przybraili tu­
taj rolę „narodu panów", czy też osadliików 
angielskich w dzikich preriach Ameryki Pół­
nc.'n<>j z 17 czy 18 wieku. Byle chłys':ek plu­
nie Ślązakowi słowem: „Niemiec", z racji, 

że ten:. mówi gwarą. w Uórej - c<Y";irawda 
zupe!nie niepotrzebnie - wsadza się wiele 
słów niemieckich . 

Po zniesieniu kategorii .,narodowości nie­
mieckie:i " i zró1.vnaniu ślazaków w prawach 
z prawdziwymi Pofakami ·(jakby Ślązacy nL 
mi nie byli) powoH zmieini się to na leipsze, 
ale co Ślązacy stracili, to stracili. 

Na . śląsku panuje nędza. wśród matek 
obarczonych drobnymi dziećmi. których ży­
wiciel wzięty do armii niemieckiej, albo jest 
jeszcze w korpusie Anr:lersa, albo gdzieś· w 
niewoli przepadł bez wieści. 
Poznałem starego emerytowanego maszy_ 

nistę kolejowego, który 42 lata spędził na 
maszynie, i dziś ma na opiece staruszkę żo­
nę, wierną towarzyszkę życia . Dwóch synów 
przepadło im gdzieś w Afryce, a może nawet 
znajdują się na obczyźnie. dwóch starszych 
zamordowali Niemcy w obozie_ jako b. pow­
staf1ców śląskich. 

Ogromny procent dzieci i młodzieży ślą. 
skiej zajmuje się handlem, zwłaszcza sprze­
dażą gazet papierosów. (tylko monopolo­
wych). Jest to jedyny sposób utrzymania 
opuszczonej matki i młodszego rodzeństwa . 
Musi, bo sytuacja rodzinna tego wymaga. 
Ale ta młodzież jest prawie stracona dla 
społecze11.stwa . Dzisiaj winna się ona jeszcze 
uczyć czy to w szkole, czy w zawodzie, a nie 
błąkać się po ulicach, czy placach targowych. 

Wiele złego zasiano w duszach tej mło­
dzieży w organizacji niem. ,,Hitlerjugend", 
do której ją w czasie \vojny wciągano przy_ 
musowo, podobnie jak ojców do wrażej służ­
by w armii niemieckiej, na co żalą się ich 
matki. W żadnym mieście w Polsce nie spot­
kałem tak miłosiernych kobiet jak Ślązaczki. 
Każda z nich wychodząc do miasta po zaku­
py wszystkie sw9je drobne pieniądze po­
św1ięca na wsparcie ubogich, którzy na tej 
dobroczynności wcale dobrze wychodzą. 

Inna jeszcze rzecz razi moje oczy. Otóż 
większość domów w Katowicach ma kolor 
ciemnej papy. Mam wrażenie, że prze­
holol\vano F" tym charakteryzo\l{aniu miasta 
na miasto kominów. Nie jest prawdą że 
w Katowicach sadza opada na ludzi i domy, 
że wszystko brudzi i dlatego maluje się do­
my na czarny lub ciemno - szary kolor. 
Znajduj ą się w Katowicach domy malowane 
na jasne kolory, biały czy piaskowy i sadzy 
na nich nie widać, mimo, że liczą już po 20 
i więcej lat i nie byly od wybudowania ich 
fasady odnawiane. 

Gdyby kamienice katowickie były malowa­
ne na kolor biały lub piaskowy, dodałoby to 
wiele uroku miastu, t:vm więcej, że południo­
wa polowa miasta leży na wzgórzu i ma pięk­
ne położcni0 Nie mn ' ~i kominów fabrycznych 
jest w E 0~1 :7.i, a domy w tym mieście nie no<. 
szą żałoby. 

A. Kotarba 
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ZIELONA OJCZYZNA 
(Z okazji Swięła Ludowego na ziemi śląskiej) 

bracia, nie głupi chyba jest ten okrzyk 
„o niech chłop n1e będzie tylko rolnikiem!" 
Teraz potrzeba nam traktorzystów, potrze­
ba mierników i to takich, którzy z całym 
zapałem p.odjęliby pracę, którzy nie czuliby 
się tylko· płatnymi urzędnikami, ale działa­
czami, oddającymi swoje umiejętności, czas 
i energię dla pomożenia rolnikowi. Czyż 
·warstwa chłopska nie może wydać z siebie 
tych ludzi 7 Chłop traktorzysta, mechnnik 
(obeznany z maszynami rolniczymi), lnŻY" 
nier, miernik, to ci, których potrzeba nam, 
ze względu na poruszoną sprawę, 'a prze· 
cież te potrzeby można by mno1żyć. W na­
szym powiecie jest 9 kół gminnych Z,S,Ch., 
67 kół gromadzkich, mamy w swoich rę­
kach młyny (w Kątach, żurawinie, Kata­
rzynie), gorzelnię. mamy 4 p,iekarnie, ·iklepy 
spółdzielcze, 7 re~ztówek, na których roz­
winie się doświadczalnictwo upraw i ho­
dowli; prawidłowy rozwój tych resztówek 
łączy ię z podniesieniem gospodarek chłop­
sk1ch, bo przecleż z nich to słaby jeszcze 
kapitałowo osadnik będzie mógł czerpał 
zboże wyselekcjonowane, bydło podrasowa· 
ne czy drób ze sztllfCznej wylęgarni. Do cze­
go zmierzam? Mamy ładne warsztaty pracy: 
wysoko uprawną ziemię, budynki, poradzi· 
my sobie ze sprz~żajem, rozwiążemy z po­
mocą Państwa kwestię zdobycia kredytów 
na potrzebne inwestycje, brak nam tylko 
wśród ~ieble fachowców. właśnie do tych 
młynów, właśnie do tych resztówek, do 
zrzeszeń branżowych, do spółdzielni. Po 
trzeba nam tysiące wyszkolonych techni­
ków do przemysłu rolnego, tysiące inżynic· 
rów-agronomów na imfruktorów rolnych, 
wielu bllamisłów do spółd2ielni. Ludzi tych 
musimy z siebie wydać. Polska pokrywa 
się siecią szkół fachowych, jest obecnie o· 
koło tysiąca szkół rol_niczych na różnych 
stopniach - pchnijmy tam nasze dzieci l 
Spotężnieje wtedy na•!Za zielona ojczyzna, 
chłop stanie się na prawdę uzbrojony w 
walce o dobrobyt dla kraju. wyrówna wte­
dy robotnikowi służącemu państwu żelaz­
nym ramieniem przemysłu. Nie będzie t<' 
walka rywallzująca o włlldzę, ale o oddanie 

Na zachód od WrocławJa o dziesięć kilo- wspomagają osadnika w jego pracy, na to ny po dwóch ludzi na kurs lipcowy do 
~etrów leży !łminna wieś Smolec; rozprzr- inny spieszy z wyjaśnieniem, bo czasem Poznania na wyszkolenie traktorowe, bo 
5 zenlona swobodnie, przepleciona agro- to, co się wydaje złą wolą, jest właściwie każde lcoło gminne ZSCH otrzyma traktor, 
darni, powiązana brukowanymi uliczkami; wynikiem niedomagań natury ogólnej, tru- nasz człowiek musi umieć się z nim obcho­
ma obszerne, murowane domy, gotowe na dno je usunąć, trzeba jednak o nich mó· dzić. Taki ta akcja pozwoli nam wygrać 
przyjęcie plonów chłopskich budynki gos- wić. A1 więc słuchajmy: walkę z odł-0gami. 

- P?darcze. Ba! Jest tu gmach szkolny, ja­
kiego i stratowana stolica mogłaby poza- - Nie łatwo nam było na początku -
zdrośclć, jest dom ludowy z salką teatra}- mówi gospodarz z gminy Kąty, - wyo­
ną, są i!klepy„ Czyż nie świetny warsztat braźcie sobie, ie w całej gminie, fakżeśmy 
pracy dla rolnika? To też wypełnił się tu ściągnęli, mieliśmy wszystkiego 5 krów 
Smolec treścią ludzką aż Po brzegi. Skrzy- i 1 koni. No a obecnie - i tu gospodar>;kl 
knęll · się do niego chłopi, można by rzec uśmiech przebiegł mu po twarzy - może­
z całej Polski. Ruszyło tu b!edniactwo z my naHczyć 438 koni i 511 krów. 
„karłowacizny" województwa krakow~kle- Na to jeden z chłopów, przedstawiciel po-
go, fest I trochę „zabu.żanów", fest 1 re- wiatowej Rlldy Narodowej: 
prezentant poznańskiego. Obsadz!li oni - Nasz powiat wrocławski ma obecnie 
wszyscy około stu go5podar>stw, wparli ię około 4,300 koni i około 7.000 krów, jak 
w ,,mocną": p':,zenno - buraczaną ziemię. na 7,800 qa użytków rolnyC'h to feszcze jest 
- Ho, ho! siedem czy dzies.ięć hektarów mało oczywiście, liczbę koni należałoby 
tego skarbu, to nie bagatel jest do przynajmniej podwnić, ale gdy się zważy. 
czego rękawy zakasać. - „Doczekalim się że to jest dopiero trzeci rok naszej gospo· 
wreszcie Otczyzny" - rzuca podkrakowski darki, że nie zostaliśmy z żywego lnwenta­
„biedniak". rza prawie nic, no to chyba posunęliśmy 

Smolec nie robi wrażenia jednolitef, uła- się naprzód. Koni byłoby jeszcze więcej. 
dzonef gromady, wprost przeciwnie, dyszy lecz zawiodły na:~ n.iektóre zagraniczne za­
róźnorodnością, gospodarze wnoszą tu od- kontraktowania. 
mlenny sposób upraw, różnią się obycza- Gospodarzy z J:lminy smoleckiet to właś-
jem I nawykami, które zabrali ze swych re· nie najbardziej gryzło. 
glonów. Nie trudno tu spotkać rolnika - - No bo jakżeż to - mówi jeden -
wytrawnego fachowca, który kallrnlufe jeszcze w ubiegłym roku poWt>łacaliśmy po 
produkcję z ołówkiem w ręku, fe5t za.pa- 20.000 zł zaliczki. cieszyliśmy s.ię na myśl o 
leńcem specjalizacji, potrafi nam w parę tym, jak to nowym sprzężajem zaorzemy 
minut przedstawić cyfrowo wy,nlki gospo- resztki! odłogów, zima nam się wydawała 
darki, wskazać gdzie jej opłacalność w Io- niecierpliwa, bo wiosną pług miał pocią­
kalnych wrall!nkach. „Burak!· ot· co po- gnąć już własny koń - no i nic·- :.rnwód: 
wi'nniśmy. tu uprawiać!" Oczy mu się przy zamiast koni· zwrot zaliczki. No ale co no 
tym zapalają. „Ziemia pierwiz.orzędna, w to poradzić, zagranica zawiodła, nie była 
J>Owiecie czynne już dwie cukrownie: w w stanie pokryć naszego zapotrzebowania. 
Sułkowicach i Pustkowie, przygotowuje się Jednak mimo niedostatecznej ilości koni 
do uruchomienia w Klecinie jeszcze jecL oihiialiśmy prawie w stu procentach. 
ną". Nasz rozmówca to chłop inteligent, - Tak. tak - akcentował radny-4 proc. 
dawny w!ciarz i ludowiec, ma w sobie pe- tylko odłogów w całym powiecie, do fe­
wne opory wobec dzisiejszej rzeczywistości, siieni znikną, państwo w jesiennej akcji sie­
ale je przełamuje - jest członkiem ZSCH, wnej z całym swoim aparatem idzie nam w 
pragnie brać udzjał w odbudowie śląskiej pomoc; na Ziemie Odzyskane zostanie rzu­
wsi. Jego ręce są zgrubiałe, wypracował eona znaczna ilość traktorów i koni. ;,Sa­
nimi w roku l biegłym między innymi z 95 mopomocowcy", wysyłajcie z każdej gmi­

Jedna jeszcze is.prawa dręczy ws.:i:ystldch: 
pomiary i nadania. Chłopi! smoleccy nie­
cierpliwie czekaJą na mtemików. Jeden 
mówi: - Nie można racjonalnie. ~ospoda­
rować bez zaplanowania na trzy lata, a to 
znów łączy się z poczuciem odpo~edzial­
nosc1, że ten właśnie szmat. ziemi będzie 
do mnie należał, że właśnie ja je&tem od­
powiedzialny za jego . stan. 

To podchwytuje drugi - dla rolnika ka­
p1itałem •inwestycyjnym rest obornilk, jak 
nim rozporządzić, gdzie go dać, lecz kapi­
tał amortyzuje się i po dwóch latach, no 
a ja ciągle nie mam gwarancji, że za dwa 
lata będę gospodarzył na tym, co teraz 
orzę, bo widzicie jest tak: my jesteśmy z 
wioski, gdzie była większość gospodarek 
od 3 do 4 ha (wioska podwrocławska) 
prócz nich było kilka dużych gospodarstw 
kilkudziesięcio-hektarowych; wszyscy osa­
dnicy weszli na ziemie tych dużych gos­
podarstw dobierając sobie po parę ha dla 
zaokrąglenia tyc}l małych z budynkami 
(trzy lub cztero - hektarowych). Obec­
nie czekamy na jakieś ostateczne przepro­
wadzenie tych pomiarów, chcemy racjonal­
nie go11podarzyć, chcemy nie szczędzić pra­
cy, by jaknajwięcej chleba krajowi przy_ 
sparzyć. 

Radny zaciskał mocno szczęki i łamał 
podniesiony z trawy patyk w nięclerplt­
wych rękach. Wreszcie wybuchł: 

- Widzisz, bra::ie, to jest racja, nikł te­
mu nie przeczy: pomiary i akty nadania to 
najpilniejsza sprawa, jeżeli Jej niie wyko­
nujemy tak szybko, jak to jest potrzebne, 
to dlatego, że nie ma kim. Na powiat wro- większego wkładu w tworzeniu ogólnego 

cławski mamy tylko 13 mierników. Cóż \ 

mogą wykonać w ciągu roku: t 3,ooo bek- (Danych liczbowych udzielił ob. K. Yry11iń· 

dobrobytu! 

tarów, to diablo mało jak na nasz powiat sk.i i zarząd Wojewódzki z. s. Ch. we Wro· 
(78,000 ha). Mało mamy fachowców, ej! · cławiu). 

„ arów :UO q. buraków cukrowych. Takich 
wzorowych rolników jest tu więce}. Obok 
nkh Jednak widzimy i „poczciwych ora­
czy", któriy wprawdzie z ryzykowali pu­
ścić się na „nieznane", przejmuJąc tę tra. 
dycję po dziadach „amerykanach", ale nic 
przełamali 'Się jeszcze na tyle , by zaprze-­
stać dawnego „pepłania" w ziemi, a jednak 
i Im się zaczyna widz.ieć, że coś tu trzeba 
nie tak jak „drzewiej bywało". Dzięki temu 
wymięszanlu ludzkiemu wszyscy się sobie 
pilnie przyglądają, podpatrują wzajemnie, 
uczą jeden od druigiego. W tradycyjnym 

IDĄ CHŁOPY DO SWIATA • • • 

· „-Oraczu" zaczyna się budzić świadomość, 
nie chce być zdystansowtmy, nie pójdzie 
na .,obśmich" łych wzorowych. 

I 
· Do I3.1gvr i.1a droga wyboista, że łeb się , 
trzęsie w podróży jak księdzu ręka do p1P­
niędzy. Porażone nielitościwie: słońcem bielą 
się pol.a piask'Jwe poprzegradzane gqsto za­
gajnikami, które na horyzoncie zlewają się 
w potężne obszary leśne. O ich zdradzieckim 
a iprzytulnym jednocześnie wnętrz.u mogą po­
wiedzieć wiele wspomnfonia józefowskich 
partyzantów. Jeszcze nie tak dawno słynny 
był i .,znany ze swoich sit Biłgoiraj wśr.ód u­
bogiej ziemi, która dostarczała do robót bu­
dowlanych mnóstwo ludzi, zwłaszcza kobiet 
:.::nujących się po Warszawie w swych białych, 
płóciennych ubranl;lch i czółkach na głowie". 
To było najbardziej godne uwagi dla wybit­
!:ego ludozn3wcy ze starej szkoły etnografi­
cznej. To było stwierdzenie faktu zewnętrz­
nego, estetyct-nego, bez próby wniknięcia w 
tragedię, jaka poza nim sję kryła. Dla nas­
działaczy wiejski& z wi<:'jskiej wy.rosłych gle­
by są inne, bardziej istotne czynniki, które 
zasługują na podkreślenie, gdy mowa o bił­
gorajskich wydmuchach. Dążenie do zakłada­
nia spółdzielni sitarskich, największa ilość 
·1udzi na ważne stan01Wiska administracyjne 

„ 

i samorządowe w województwie, przodujące 
miejsce w zdawaniu świadczeń rzeezowych 
na rzecz p!:!ństwa . i doskonale rozwijający 
się ruch ludowy, który ujawnił się w tego­
rocznym świ.ęcie chłopskim - oto elementy, 
które określają dzisiejszą· blłgorajszczyznę. 

II 
Oto pierwsze oznaki Chłopskiego święta. 

Strojnych zielenią ciągnie kilkanaście furma­
nek. Pomiędzy kłonicami na zadnich kołach 
umocowane tablice z hasłami. Na czele - o 
ziemiach odzyskanych, następnie o jedności 
i zgodz!e. Drobne koniki idą wolno. Gospo­
darze spieczeni żarem - robią wraQ:enie drze­
miących. Nic dziwnego. Dziś założyli wełniane 
sukmany, które od lat spoczywają w lamusie. 
A przecież duszno w tym jak w kurniku. Byle 
prędzej skończyć i zrzucić to z karku. Mor­
dować się musieli ojcowie, gdy zapatrzeni w 
tradycję w tej odzieży ba'.viącej rozpieszczo­
ne panie z kamienic i przyjaciół ludu sood 
znaku „Wisły" roznosili piechotą i zbywali 
po całym kraju na wpół darmo swoje sita. 
Od strony Puszczy Solskiej cwałuje kilka 
jeźdŹ{:ów. To pierwsze skowronki banderii. 
która skupia się koło baraku. Ubrani są po 

krakowsku. Podziwiają ich nawet przedwo­
jenny burmistrz, sam właściciel aptel<i i br;.1-
tanek księdza, płacząc po.polu nad zanikiem 
dawnej paniedziejski zdrowej, chlopsk1ej ra­
sowości. Zdania natomia t ich nie podziela 
obecny starosta, przewodniczący rady pow1:i­
towej i inspektor szkolny, wyrośli gdzi~i; w 
zapomnianych kółkach biłgorajskich. 

III 

Wieś smolecka p-0ds7.yfa jest knnfllktnmi, 
darwinowska teoria walki o byt miałaby 
i tu swoją ilustrację. Wewnętrzne spory o 
najmniejsze „kęsy", o wpływy, o uznanie 
społeczne czy wreszcie o „nadawanie to­
nu" wyci5kały pierwsze piętno na SJ>ołeez­
nym obliczu tej wsi. Wówczas namnożyło 
się mnóstwo urazów, które brużdżą do 
dnia dziisiejszego. Trudno na ogół tego u­
niknąć w sytuacji, ~dzie wszystko na świe­
żo było do zdobycia; jest to zresztą proces 
normalny, zachodzi wszędzie tam. gdzie 
życie nowej grupy ludzkiej jeszcze nie O­

W GORACH I NA R.OLI 

Przy kościele ciżba. Na zboczach zaiązdu 
ustawiono w kozły ponad 150 rowerów'. W 
szprychach zielone kokardy. przy stcracn 
chorągiewki. To namiastka m0itoryzacji. P:su­
je się wieś. Ucieka od przyrody. świątynie 
rozbrzmiewają głosem organów. Glos 01·ga­
nisty odcina się od nich jak klekot bocin.na 
od rechotu żab ·na łące. Wikary w zakrystii 
szuka natchnienia do kaz:rnia, które ma za 
chwilę wygłosić. NiP. łatwa to sprawa. Zado­
woli lud, to mu powiedzą „panie Boże zapłać", 
ale jak wyjdzie wobec dz,iekana i biskupa, 
który tu pono bu zuje po sąsiedniej parafii? 
Jeśli uzysl·a aprobatę zwierzchności, chłopy 
mogą go kląć. Ale przecież sięgnąć można po 
tradycję, dogmaty, tłumaczyć je tak by \villr 
był syty i owca cała. A więc: Polak i katolik 
- to synonimy nie dające się rozdzielić. Wła­
dza duchowna i świecka od Boga pochodzi. 
Szanuj w1ęc władzę. I niby wszystko dobrze. 
Tylko w drodze powrotnej grupka chłopów 
z Batorza wracała markotna. Juści. Ile to na­

krzepło, gdzie przeszłość nie przekazuje Dziwny kształt ma powiat pińczowski. 
autorytetów, gdzie budule się wszvstko od Ciągnie się, jak kiszka od Wisły i spod pro­
początku. Dziś wieś na Ziemiflch Odzyska- szewskich lessów po Pińczów. Sto1ica po,wia­
nych jest jakby tyglem, w którym wytapia tu prawem tradycji historycznej utrzymujt> 
isię nowy wzór chłopa. Rysy prywatno'·ci, z sic; na końcu tej kiszki. Miasteczku.grozi za-

marcie. Leży poza szlakami komunikacyjny­
którymi przychodziły jednostki do tej wsi mi, w okolicy, w której przemysłu nie było 
z różnych stron kratu, zacierają się . stwa- i nie będzie. Duża linia kolejowa Kielce -
rza się poczucie nowej wspólnoty. Ta no- Kraków przebiega na prawo od Pińczowa, na 

. wa wieś jest świetnym terenem dla działał- lewo wykluje . si~ nie ~ugo linia Kielce .-
, • · · j. hl . ·n 

0 
· Busko - Kaz1m1erza Wielka - Kocmyrzow 

nos~1 organ~zacy1ne • c . op1 z gmi Y s.m - - Kraków. Właśnie Kazimierza wyrosła w 
leck1ef czy mnych powiatu wrocławskiego ostatnich dziesiątkach lat z zamożnej wsi na 
zdają sobie dobrze sprawę z konieczności tętniące ;lyciem handlowym i społecznym 

wspólnego podejmowania zadań właśnie mias,te~lrn. W wigilię ~więta .. Lu~o~e­
poprzez działalność organiizacyjną. go ko~eJka wąskotorowa, k!ora w1Je się. Jak 

przewod pokarmowy wzdłuz całego powiatu, 
·:> ,~ .„ µrzewiozła pisma prawicy ludowej z progra-

Zielone sztandary, przemówienia, wiei:.- mem: świętujemy w chałupach, czytając 
sze, inscenizacje - tak, to wszystko to znaki książki do nabożeństwa. Ta sama kolejka 
świąteczne, wytchnienie; poza tym kryje mimo umowy nazajutrz rano przegalopowała 

1 
swoją trasę nie zatrzymując się na umówio-

się jednak codzienność chłopska sm..l ee· nych stacyjkac..'1., na większych zaś nie przyj­
kiej wE•i i dziesiatek jej podobnych. Chłopi mowała nikogo, kto miał wpiętą koniczynę. 
w dniu święta llldowego prowadzą po- kto niósł sztand&r, kto wołał: my na świętri 
wszechną z narodem rozmowę, sumują Ludowe do Pińczowa! W miasteczku nie wy 
osiągnięcia, zwierzają swoje troski. czasem wieszono chorągwi biało-czerwonych. Gulon. 

. . , . używają je tylko na 3-go Maja, na święto 
padnie z czy1chs Pft tward 7C słowo pod Czerwonego Krzyża, na Ligę Morską i Kolo­
adrnsem jednostek, które niedostatecznie · nialna. i na Swdeta Kościelne. Zapomnieli, że 

są w połowie rolnikami. że miasteczko zyJe ubliżali gubernatmowi Frankowi, nie mówiąc 
z krainy i w krainie czysto rolniczej. że w już Hitlerowi. A tu teraz„. Władza od Boga. 
tej małej prowincjonalnej skali święto Lu- IV 
dowe musi tu być traktowane, jak święto na- Idzie przez miasto dwukilom~trowy pochód. 
rodowe. Bo tu lud to - chłopi. Przegradzają go aż trzy orkiestry wcale nie-

A w górach świętokrzyskich, w klasztorze złej prezencji. . .Idą chłopy do miasta" śpiewa 
św. Katarzyny, gdzie reguła panuje sll;l'oY:'a i hufiec wiciarzy. Przodem paraduje bandera. 
~on:iice ni: pokazują siii1udziom, rmehsmy Bień ją prowadzi. wójt gminy, stary zasłuzo-

mienną rnzmowę w auzurze. Prz~ory- ny ludowiec. Na końcu - długi sznur cykll-
sza pytała o ele~rycz:ie maszyny tk'.1ck1e„ o . stów. Sprawnie jadą, tylko wiatr im włosy 
maszyny t~Jrntazowe .1 .sw~trowe. HeJ •. chcia- rozwichrza. Wszystko kieruje się do baraku. 
tyby dla .dziewcząt WlCJSk1c:J:1 urz~dzac szko: Ogromny jest. Pomieści kilka tysięcy osób. 
łę, a~y Się potem ;oze~y Jako mstruktork1 Z dawnego elewatora zbożowego za Niemca 
po w10skach podgors}:1c~, . Pusz~~ i .gór~ _ wyborny dom imprezowy. Jedyny w zni­
przetrzymały ~ opozmeme .cyw1~zacyJne 1 szczonym Biłgoraju. Przemówienie. Już mo­
kultural°;e. _Idziesz. przez .wieś ulicą 5 km. gliby ci działacze wziąć choć z nudów do rę­
~Uugą, w1dz1sz dziewczęta : baby w .7:apa~ ki trochę pięlmej literatury i dzieł powaz­
t~fec~ą~o~~opia~Y· iyie, batwnych stroJkow. 1 niejszych, a nie poprzestawać tylko na biule-

c • • Y .e zma:110wanego api_ tynach szablonowych b. Ministerstwa Infor· 
tału ~w z?o~zach gor l :vełme). Odda~on~ od macji i Propagandy. Pocóż zawsze oklepany-
hałasow swiata zakonnice wvchwytuJa Jed- m: banałami którym· k ·a · · nak · g · t t ,,,1 · · . . · - 1 az y na pam1ęc po-

z me o 1s o ną wsp czesną war.tosc. trafi ludzi mordować? Trzeba choć trochę 
Tc~ prośJ:>a o elektryczn~ maszy~y tkac~1e. w litości mieć, .jeśli nie staje intelektu. w porę 
dm1;1 św1ę~a .Ludowego Jest .'."'Yzszym usw.1~- przyszły na zakończenie dobrze przygotowa-
cemem dma u.roczystego. mz gdyby w pin- ne Grube ryby" Bałuckiego Ud t 
czow!=<kim (rolniczym 0 · · ) · ·1· '' · ane ges Y . • - . . . P ~necie wywiesi 1 czy wypowiedzi arty~tów wywołują większy 
chorągwie, mz g~yb.y _kole~ka zapraszała lu- oddźwięk na sali niż nu.iPinśniej krzyczane ha­
dowo6~, a ~ Kazimierzy me poszło hasło: w sła. Dewotek pono sam Pan Bóg nie znosi, 
chałupie świętować! choć mu ani szkodzą, ani dogadzają. 

Piotr Chmura. Henryk Syska 

I 
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Jubileusz prof. Heleny Radlińskiej 
Helena 011Sza-RadMfus1ka, JPrOlf. lkait,e1d>ry peida­

gogiki spolecmei na Uniwersytecie Łódzlbm 
obcihodzi jwbi,Jeus.z 50-lecia 1praic'y l!S'PO!•l:J<czneij i 
nau1k•owe-i. · 

Prnf .. łieleina Ra.dlińslka urodz'1Ja sii ę 2. 5. 
1879 rnkiu w Warszawie. Po 1UJkio.f1Jczetliu s1zikio_ 
Jy średriiei uozętiz·ci.a,fa na tajne k,u!rsy peda 
goglcz,ne o.didai4!c się równo·cześ1nie pra.cmn 
ba•dawiczym nad historią w B'ibho•tece Zamoy-
skkh pod kierurnkiem prnf· T. I<oTZOITTa. · 

W tym 01kre·sd·e podjęła p1róbę prąc POIP'11-
fair:v.zailionskicih z zalkresu Mstonii i krytyki lL 
tera'eikiei. Wy.dalia w 1897 roiku 1Pie.r\Wl.Zą ~!ą 
żecZikę za1tybulowamą: ,,Kito to Qiyl Mliclkie­
wi1az". Sikro1111ną band.za mf,odzieńJc:zą broszm·. 
ką zimmaz41tkowaJa tt. Ra1cHilłS1ka swroką <lro_ 
gę swoJe-j o§wiaiowej i naiukowej prncy, 

Rok 1905 zasta·j(} tt. Ra.d1Lifuską ialkn na.u.­
czydelkę szkol średnk!h w gmpie ongal\li,za_ 
torów straJlku sz1lm1lnegio, w lk!tióryim hie-rze 
czyinny u1cl:ziiat. Za dzialaiLnośc vo!i1tyic2111ą w tym 
czasie w ·s.zeregaah P?S za.Ma.je wyw;e,ziorn•a 
e.ta.pa·mi na Sybir, skąd ~z.częś1liwie ucfeka, 
pr:zedo.sta.je się do Ó\\~czes1n,ej GaJi.c.j>! i o,s.ie1dila 
s·ię w K1raJko1wic. Tam te.ż wkołlczyla sl.u1dia na 
Ui!l'iw ei1sy1tecie fagieJilońs'kiU11. Będąc praicow· 
nlkiem i „d'l!szq" Urniwersytetu Lu<lowe1go im. 
A. Mic'kiewi.oza, uc.ze,stnicz:y1ta w prncy s.po­
leczmej ri oświatowej_ T.am rozp.oczęla po raz 
pieinvszy w Polsce 1kszrtatcenie pracpwmików 
osw:ato1wych l1a wYŻISZYIIl1 l)JOZ:i'Omie. Zapocząt~ 
kowala Potskie Arohhvium Ośw:iaotowe. 

Od roku 1913 brała udzial V·t pr.z:ygotowa­
n 'aich szeregów ml01dz'eżv woil1nościorwej do 
wa'.1k: rtJbrojnei, pośiwięcai\liC - 51ię g·lówmie 
o·śwlacie żotniersikiei. Z czynneigo, do·ra:Weigo 
cLzialainia przec'hodzila clio ~ro1giramoWY1clh 
pru,c 11aid s11H.a:warmi sz.ikoly i onga1nhzac1ii 01ś;wia 

' ty pozaszlko·l1ne,j. Dop,o.magala K· J. Praiu1sowl 
w .pracach Cec1t.ralnego Bi.ura Szkolueigo. W la-
taeh 11)17 - 18 reda.gowala 1Pil~imo • .Kiułtiit1ra 
Polski". Wspó/dzialafa w łworzenlu Ugi Nie­
za wisfości PolsJci i Pnlskie.go Stronnk•t1wa Lu­
dowego (Wyzwołen;e). 

Po wojnie światowej 01bok i!lracy ITTamc:zy_ 
oielskiej rozwijała dzialal.no·ść na sitanowit<;~u 
kierownilka dizialu oświa•ty w Cmtra!]nym 
Związ.k1u Kólek R,0J1n:·czych, z któreg;o ramie 
nia prowadziła betjpośred.nio prace o&\via'l.Cllwe 
na \VISi. Oi'.tl'ainizowala odcz~rty i wykla.d·ala 
me:todj11kę (}aucza-nia na licznych kur acn1 ana 
nau·czyici.eli, rri.stmktoró1w ośwlatowyc!h, wiej­
skidh i mbotrJi.czy>Cd1. 

W· r. 1922 01bięla wylk!a.dy ina Wo·linei 
Wsz,eCJłun•1cy Po,'.1s1kie1j w Warsz.a1wie. W tnzy 
lata iIJOtem o.i1gałl1izowafa i!Jr.zy ite:j uczefoi Sit~1r 
diiunn iP1racy Sp101ec~no - Oświatowe.i· Byfa to 
wówczas 1Pierws1za w Po,Jsir.e wyżs,za ucze~­
nia, 1Drzyigotmv1uią.ca praCO'l\Tiiik6w s1Poteci· 
nyah i oświaitowyah. To Sitwdium 1\vylJ)rac•owa-
1"0 1drogq -0iągly1oh ba.dań w dzied1ziin i·e ~iaw's1k 
S1JJ01 f·ec~n;y,clh i potrzelbinyt::;h śnrndików zara•d­
ozy,ch metody iks,zita:J1ceITTia prnco1W!Ili'kóiw S!DO 
lecznyic!h ornz kiS1Z1tat1tow,a.lo nowr 1~np zawo. 
drnwego IJ)raicoWl! llka s1pol•e'r..z.neg-o. 

Haobidltta•cię 01diby!;a »,1ri·z,e1d kom1ili~'I weryfi­
kacy1j1ną w 1937 r· Prace · teo,rety.~7-11110 · - '1a~iko 
we,· proiwa•dzone na W, W. P. iSIPOWO·dowaly 
powrerzenie Jej •w 1!)28 r. pienvszej w PoL 
iSce ikiartedry bistor!\ oświaty [J.ozai;2:krn'ITTej. -
Z.ostade proifesorfllil') W. W. P. i jęs1t jedrioc1z,eś-
1J1ie W1S1Pótpracowni.kic:m Koun. Bistorii Ośw i a~ 
ty Poiliskieu Aka.dern·ii Umi eiię.J:ności, człcm.klem 
Nait11k{l1wego T wa iPedago~ic'z~1eij\o, <:zlomk.i•eilTI 
IinS'ty1tJl1tJ Badań Naiinowsze~ lil'isto•rii Poliski. 

Nieus~at11uą i ż.imttid~1ą 11J.ra.cę 1Pfldago,gi1c.ziną 
i i1IJ1S•fruktorslkGJ,, lą.czyila IJ)rD!f. H. RadJińsika ze 
sita 1lą 1diziafail11Lo•ścią nauli~ową i 1Pisar1Ską· Sz.fa 
o.na w iki'llku 1kienm:lrodi.. Q,d tworz·c111ia wla:ś~ 
ciwei :Hteraitwry po1p1ula.nnej dila 15.zemkłcth mas 
cz171tdn~~ów do prac . poważnyich - 1t1aUI'ko. 
wyich z za1hesu hiiSforii, ośwfarty i ktt!LtmY, 
peidaigo.gikf, a ,zwta.sizcza czy'1:e1ITTiotwa. Zrupo­
cząit1lmwata w 1Pedaig.rngi.ce 1Polslkiei kierunek 
pe1d.aig-0gi:ki Sl!lDl!ecwei, wysuwaiąic teor.ie wy­
chowania przez poznatlie ś•mdowi ka spo­
t.ecz1t1ego. 

Bilhlfogiraifia wac prnf. li. Rad:liń,sikiei o.bej ·· 
mui•e różne dziaay i zaiwiera· sto lkilikadz1iesiąt 
pnzyicjj. 

Z ważinieJ1sz~clI pUJbtlfikacji pmf. Ii. Ra1dUli1-
slkiej 11a'1e,ży wymien111 ć: „Kołłątaj Ja~o wv1eho­
waw1ca'', ,,Stasizic ja1ko d1ziala•ez", „Po.c„ątld 
p.ra1cy •ł}Ś'wia,towej w P.oils1ce",. „Dzi,e~e orświa 
ty 1POZaszko"ne'i", „Dzieje 1S'Poleq'.1ne Poli<: ki", 
,,Sitosrunek wycih01Wa\l/1czy do środow'ska s1po­
lecz.ne-go", „Kjsią1ż.k.a wśród ą1udzi", „Oś•w ata. 
dorosryicih". W !)rzyigotowaniu <lo drwkiu z.nai· 
dwje slę praca ·„Tradycje i zann'erzeo'a" oraz 
podręicmik dla stuc.1;ntów ,1Pefag,o,gika spale. 
cZJUa''. Szerokość zai•ntere o:wań d.01PTowadzila 
Ją cl.o sta,tycb Ymnta:któw z myśilą s,polecz,ną 
1 i!Je:Ja;go1gl•czn?, ,zagrDP''.•cy. zwlęks•zadnc 1ym 
udziat Poll1ski w mię.rl.zyn;.irndowym ży:ciu ill\Jte­
lel{)tua!u1yJ111 1i s,J>otecr.inym. 

Heronim Konikowski 

Czy "nowa postawa" jest całkowicie słuszna?*) 
W nr. 19 „Wsi" ukazał się artykuł Zygmun­

ta Stoi.arskiego „O nową postawę", napisany 
w zwlązlrn ze zjazdem ideo1ogicznym Stow. 
Akademików Woj. Kieleckiego. Po wspomnie. 
I)Jiach historycznych o obliczu młodzieży kie· 
leokiej za czasów, gdy Kielce były miastem 
akademic:klm, po cy.towaniu notatek Grabca 
z epoki fin de siecl'u, autor zaa.tenaWia s.lę 
nad przemi,anami oblicza duchowego m1'od'Zlie­
ży wywołanymi lekturą Zeromsikiego. 

W artykule tym tak oharaiktecyruje się Ju­
dyma: „młody lekarz, społecznik, twoirzy wzo­
rowe uzdrowiRko „Cisy", by Wil:eszcie nie do­
kończywszy zączętego dzieła rzucić je. Ska­
zuję się na dobrowo1ną bezdomność ducha 
i ciała". 

My - starsze pokolenie ziemli kie1eckiej, 
nigdy nie uwierzymy, że Judym przegrał swą 
walkę. My stworzyHiimy sobie Ie·geilldę o Ju­
dymie. My go znamy 013obłście. Oto w cza.&ie 
poprz·edniej wojny światowej ten właśnie nasz 
Judym przybył z Zagłębia Dąbrowskiego do 
Buska i stąd wielkim głosem począł wołać 
o niedoli gruźliczego d~iecka miiast przemy­
słowych, pobudził ofiarność społeczną, Wysta· 
wlł wspaniałe sanatorium dla dzi.eci i żyje 
nadal pośród· nas otoczony powszechnym 13za­
cunkiem d. miłością. Wiadomo ~ to ID.ie ten 
sam Judym z „Ludzi Bezdomnych", a1e wcie­
lenie tejże ide.i, zaprawionej pewną dozą 
praJktyczności. Byłoby bar<Wo dobrze, aiby 
a.k111demicy Z'1emi kj.eleckiej zoł}a.czyli na 
własne -OC2iy, jak posrtać Judyma potrafi zapł-0-
dnić wyobraźnię d serce m1'odego Lekarza JPOl!­
sk~ego. Waxto wybrać się do Górki pod Bu­
skiem, a'by uścisnąć 'dłoń j,ej twórcy. 

Przełęckiego określa mów autor, jako tego, 
który przegrał walkę o .wkołEJl polSJką. 

Nie - po stokroć me! Niech akademie?' 
z Zieml Sandomierskiej zapytają swych <>J­
ców, kim był w lafach 1919-1924 Alelksand>er 
Patkowskii, ówczesny nauczyciel gimnazjum 
sandom1erskiego, jak budowoał początkowo 
wła13nymi siłami, a później wraz z zespołem 
przyj,aciół, do których zaliczał l żeromskiego, 
uniwersytety :regiona1ne i do jakioh wynilków 
ta praca dop~owadzHa. WJ;aśnie ALeksa·ndfłr 
Patkowskit był protoitypem Przełęckie•g-0. 

Drugi Przełęclki - to Juliusz Ostetwa, któ­
ey testament żeromski·ego głosił przez wiele 
lat po ca~ej Polsce. 

W „Nawracaniu Judasza" jest jeszcze je­
den· bohater, który nie został polmnany w 
walce ze złem - to Brat Alhert (pamiętacie 
ten ubog1i klasztorek w Tatrach?). Dzisiaj je­
szcze spotykamy jego uczniów w Zakopanem 
i w Warszawie. ·Prowadzą skutecznie piękne 
dzieło mistrza. 
Możnaby w ten sposób jeszcze wiele po13taci 

z utworów żeromskiego u~ruzać na tle ~eh 
walkli ze złem, walki często zwycięshlej, cho­
cialŻ napis nad portalem domu Bodmńty dla 
JD.ie.s.z.częsnycb, ko!!ie.t. ktQve P.TttS:.Q;,ą.ł P.r~wró-

c.ić życiu, gł-0sił: „Człowiek urasta jaR kwiat, 
skruszon bywa, przemija jako cień". 

Skru.soon bywa„. lecz ·nie zawsze, często 
zwycięża. W każdym razie, gidyby nawet są­
dził, że kiedyś p•adnie w wafoe, niecb:że do 
śmierci walczy z tym z~em, kitóre w ka'iidej 
epoce, w ka:żdym ustroju jest kłodą. leziJ,cą, na 
droooe pochodu ludzkości. J-eśli. się to nie uda 
mnie, ani tobie może udać się mnym. Można 
zmieniać metodę walki na coraz lepszą, coraz 
sk)llteczntiejszą, ale zawsze trzeba walczyć ze 
złem, które jest, jak twierdził :lleromski -
krzywdą. ludzką. 
Wiewę głę.boko, młodzi ~odacy z tej naszej 

najbliżej sercu czą,stlki Ojczyzny, że nte prze· 
kreślicie tego hasła, które pisaliśmy na swych 
sztanda1'ach my, dziś przemijający jako cień. 

I o prziemyślente je13zcze jednej sprawy 
chciałbym pr·osrić członków Stow.,a,rzyszeniia 
Akademików Woj. Ki<elecldeg~>. Jesteści>e 
dz]ećmi ziemi Kieleckiej. Ziemti.a ta wyikar· 
m~a Waszą ml!,odość, dała w1edzę ogólną, po. 
budziła fantazję, lbWiązała ze sobą. uczuciowo 
~ "wyprawiła w świat, abyś0ie zdobywszy wi•e­
dzę i dośw.iiadczenie mogli ::uapracować na 
chleb, przysparzać chleba innym, wypraco­
wywać dla sielbie cr. iUilych lepS2!e jutro. Zie· 
mia ki>e~ecka jest uboga, ni'e starczy w ni·ej 
ch1eba dla wszystkich jej <Wieci. To też te 
dzieCli szukają i ::onajdują chleb gdzieindziej. 
Sy,nów ziem1 kteleckiej można ~aLeźć na 
całym świecie, ni:ektórzy !Prawdzilwą chlubę 
jej przyno13zą, aJe madko kiedy - korzyść. 
Jeśli !Wracają - to na !króuko - z wizytą 40 
rodiz:iny, albo w nieszczęści.u po ratunek. I wy 
musicie zaprowadzić nowy obyczaj, że każdy 
wyksztakony człowiek z Waszego grona mu­
si się izobowi~ać, że choć z daleka - będzie 
ś!.edzU ;potrzeby swe>jej wsi, gminy, czy e>ko­
Ucy, że o He ze>baczy u innych coś mądrego 
i pożytecznego, co przydałoby się w ojczyź­
'nie jego młodości - doilliesie o tym, komu 
należy · i nie odmówi swej pomocy przy ta­
kich tamtejszych pracach, gdzie by się jego 
wiedza i doświ'adczeme przydały. 

Może ·w,am się uda sprawić w'dalszych 
pracach Waszego życia, aby pocałunek skła­
dany na ręce matki prey wyj,eździe do s·zkół 
róZ1lych Andrzejów Radków ll1ie mus1ał być 
kozyieczrue os'tatnim pożegnaniem 21e wsią. l'O· 
azmn.ą. 

K. Borzęcki. 

*) Zamieszczamy wypowiedź K. Borzęckie 
go w zwnązku z drukowanym przez nas arty­
kułem Z. Stolarskiego. W W])JOWiiedzi tej 
potwierdza auto.r twierdzenie Z. Stolarskiego, 
że tradycje „żeromszczyzny'' tkwią silnie w 
naszym społeczeństwie, że wzór jednostko­
wego działacza jest wciąż jeszcze żywy i nę­
cący. 

Mamy nadzieję że na ten obszerny temat 
postawy młodzi·e~y akademickiej, zapoczą.t­
lwwany w 19 •w l.l."TZe „Ws:i", otrzy;mamy <l!al-
13ze wy~owJedz4. Redakcja. 

Paweł Kubisz , 
ZNAM TYLKO JEDEN SLĄSK 

(Fragmenty utworu dramatycznego p.t. _„Legenda Wydziedziczonych" 

„Znam tylko jeden śląsk - dla mnie nie ma granic~: 
Frydek, Trzyniec, Cieszyn, Opole, Katowice, 
I Racibórz zniemczony - w ~za.chtach skryta lfar,wina; 
Klęka ból w drodze, wieniec krwawy rozpinać! 

Pod Opawfun jeszcze ślady„. 
N a Hłuczyńsku kolejiny -
Ryjóm nóm tam grób zagłacjy, 
Gasnóm mowy piyrwociny„. 

Znam tylko jeden śląsk - dla mnie nie ma granicy: 
Frydek, Bogumin, Wrocław i pole Lignicy.„ 
Sterczą krzyży otwa;rte do świata. ramiona, 
Słońce za.rosłe ehmurą, życie chciało skonać ! 

., 
W Trzyi1cu werki nanykały -
Przyszli do nas eudzi„. cuchi I 
Cudze gęby chleb zebrały -
Wyciskajóm naszych luchi ! 

Znam tylko 'jeden Sląsk - dla mnie nie ma granicy: 
Wołał cierpiący krzyk z żałobnych fal Ostrawicy t 
A gdzieś echo wyniosło garść słów od Opola, 
Sypiąc brzemię rozpaczy w noc Bogu do kolan ... 

- Juchy!„. karwińscy hawiyrze, 
Dejcie dusze za robote ! 
„.Nili? - marsz haraby za dwiyrze; 
Wybić tóm polskóm hołote ! 

Znam tylko jeden Slą!iik - dla mnie nie ma gra.picy: 
Znam te ust<'. z~ięte i spł~ume lica, 
Tę boleść wynoszoną w łachman ~odziem1ości ! 
„.Plecy batem ubite, - zapomniały się prościć ! 

lla.ń w Stónawie.„ ha.il w Stónawie, 
Stojóm schlustane pomniki -
Błyawzóm rcfaawic, błyszczóm rdza.wie -
Becząc w niebo niemym krzykym ! 

Znam tyllro jeden Sląsk - dla mnie nie ma granicy: 
Hej Opawo!„. Hłuczynie!... hej! śląskie Ocice! 
)trok nad wami zaciąga cień bury, ciężarny ..• 

· · Nadejść musi.„ nadejdzie - r]zień• światły i parny! 

Bórdu.„ bórdu - czas se lee~ 
Boleśó rodZ.i wielki 7niwo ! 
Jedno rano zarepeci, 
Wolności sle mi zaehciywo !" 

II . 

ZBóJNICY 

(spiewają) 

Hóc ze śnie~ki pod Opole, 
I grónia.mi paii$kim polem 
Chodzóm zbuje, zbujniezyska. 
Grofów trzaskać po pysrrozyskaeh? 

I na zómku we Wroclawiu 
HilłdamllSlrek roz tam sprawłóm! .„ Z Janosikiem przy Opawie 
I w Wałbrzychu byli prawie! 

Wiedzóm k.aj je Góra Łysa, 
Kaf je Odra, Olza-; Nysa -
Kaj je J)'rydek i Kwrwlna, 
Kaj s.iJę Polska rozpoczyna! 

Oj Ondraszku oj! zbujniku 
Chło~kiej sprawy bitewniku 
Hej na p~ na dzłec17;ice, 
Ostrzyj, rychtuj se cieślice! 

My biydota, robotniki 
WydUSiZone pańskim ćwikym, 
Stwonym. wielkóm busa.ryje - - .....:. 
Wo~slro, wojs!Jro - OndrMZ żyje! 

III 

JAKóB SZELA 

Głucho na dwo;rze i głucho w mej dUS1Zy ... 
Ino, tak filno - nie ma tej wolności! 
- z chłopstwem na pany było trzeba ruszyć; 
I było żniwo: trupy krew i kości! 

PAWEL OSZELDA 

K:iJn jesteś i dokąd los prowadzi? 

JAKOB SZELA 

Jestem z Ge.licji„. chłop Jakób Szela - , 
O prawa ludu . chcia.lem bió i;.ię, wadzić. 
Jeden z tych bityeh, których tylu, wiiela •.. 

PAWEŁ OSZELDA 

Słyszałem wieści, szedłem waf;\Zym śladem -
Chłopów na Sląsku w protest zsa;ykowałem, 
I w Końskiej - w Mostach... me chłopskie 

gromady 
Napadły dwory - kosy w 1·ękacłt, dźgały! 
.„ A taąnci '? - . wojsko, pomoc i huzary. 
A my w rozsypkę i dwory w pożary. 
Może się uda, może podyktuję'? 
Rządy dam n,a,§ze, prawa i~·ytarguję! 
Bunt trwał dość długo„. chłopi w Raciborzu 
Zew nasz podjęlt · - Sląsk zatrząsł się 

· w ruchu! 

.. .J\le to była tylko fala w monu.„ 
Cesarska przemoc kładła Ullłl obttchen1. 
Ta, cud:r..a piizemoc grafy i książęta -
Rządząca hołota n.ad ludem w pętach! 
- - - Ja jestem Pawłem Osizeldą 

. . z Cłesiz:yna, •• , 

JAKóB SZELA 
Wspoma nasza sprawa, jedna przymyna.! 

AKT Il 

(Początek 1945 roku. Jedna z normalnych 
cel więzienia Montelupich w Krak01Wie. 'W 
celi tli słabo żaTów!ka. Na dlwóch siennikach 
rozesłanych na podłodze SiJlOC:zyWa t:rrzech 
WJięźniów: Anatol, Jan i Adam. W ką.'{:lie celi 
obok stoliika stoi dwbch daLszycih więźllltów: 
Jerzy w pa.s-iakach więźnia ośiw.ięcimsikiego 
i poeta Piotr. Od CiZasu do cza.S1u słychać sY­
gmały ostrzegawcze przejeżdżających obok 
więzieDJia, tramwajów). 

IV 

PIO'l'R 
••• Z mojego kraju opowieść skończyłem 
O buntaclt, chłopa.cli, o cudzej niewoli .....,. 
Echa wracają, dzieje takie były, 
A dziś to samo ... dziś znów świat się pall! 

.J,ERZY 
f3· to ze Sląsli:a - - - a ja wpro!lt 

z Wal'Ul'Zll,W,f; 
Okrzeja, Mo.ntwill, Pawlaki, zesła.nia ..­
J'.'iewola, spiski, bunty, car Koostanty, 
Dn pierwsz~ wojny .„do chwili zara.nia! 

ANATOL 
'\f~fil:s.z to dwud"i'estolećie. 
l'uJ , 1 ~ te żałobnym kwieciem ? 

JERZY 
Tak! ... wtedy Polska istniała! 

ANATOL 
Z nazwy mój druhu - nie z ciała! 

JERZY 
Nic nie rozumiem, ja~mo się wyrażaj! 

ANATOL 
Ta prawda męczy, wszystkich nas zatrw&m. 
. .. W Bererzie prawo tworzył pan pułkownillĆ; 
Do dawnych czasów we wszystldm po~obnU 
- Ohłop i i·oootnik„. lokaje, 'ścierusy. 
... DZliedzic, obszarnik - potęga, wiamsyl 
Swoje rządziły J5siążęta b~ ludu. 
'l'worzfł-0 elit~ i chwaląc si~ cudeml 

• 

I 
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Lech Budrecki 

z OK IE N FOLWARKU 
Kończyła się pierwsza połowa XIX wie­

ku. Zwycięskie mieszczaństwo wspierane 
przez swoich ideologicznych glossatorów 
?Panowy~ało właśnie prowincję, zall:łada­
Jąc w większych mias~ach banki i giełdy. 
We ~~ancji rozgrywał się epilog walki 
przeroznych du Tilletów z wielkimi posia­
daczam~ ziemskimi, walki, która stała się 
przedm10tem wspaniałej powieści Balzaka 
o prowincji: „Chłopi". Dickens dawno już 
:vszczął swoją działalność literacką, ma­
Jącą zobrazować zwycięstwo bankierów i 
kupców, ich wielki triumf w pierwszych 
dziesiątkach 1at ubiegłego stulecia. A u 
nas? U nas zaczynają się dopiero poja­
wiać pierwsze tomy zarysowujące artysty­
czną wizję prowincji. Prowincja stanie się 
głównym tematem naszej współczesnej po­
wieści szlacheckiej, i aż do ,,Placówki" Pru­
sa nie pojawi się żadna książka miesz­
czańska, usiłująca przedstawić· nam wize­
runek tego systematu dworków, folwar­
ków i miasteczek od strony miasta. Prze­
ciwnie, zajmując się polską literaturą po­
wieściową o prowipcji przez cały czas mieć 
będziemy do czynienia ze spojrzeniem na 
świat wprost z okien folwarku. Na pery­
feriach dopiero takiego widzenia pojawiać 
się będą Brody czy Dubno znane pisarzowi 
zazwyczaj tylko z kontraktów, na pery­
feriach umieści on wydarzenia społeczne 
jego klasy bezpośrednio nie dotyczące. 

Po przez stronice „Spekulanta", Latarni 
czarnoksięskiej", „Kollokacji" - napróżno 
doszukiwanoby się śladów choćby tylko tej 
niezwykle wówczas silnej grupy społecznej, 
jaką na Zachodzie stanowiło mieszczań­
stwo. Gdzie się podziali kupcy, bankierzy, 
przemysłowcy? Nie ma ich. N a wet nic nie 
wskazuje na to, iżby gdziekolwiek i kiedy­
kolwiek istnieli. Cały Wołyń Korzeniowskie­
go i Kraszewskiego jest zupełnie pozbawio­
ny późniejszych kapitanów przemysłu. To 
zakrawa na niebylejakie wypaczenie histo­
rycznych wydarzeń, na niebylejaką mito­
logię. A jednak nią nie jest. Rozpaczliwy 
krzyk Szczepanowskiego w kilkadziesiąt lat 
potem o polskiego kapitalistę, o polskiego 
Nucingen'a jest smutnym głosem całkowi­
tej martwoty mieszczaństwa w tych oto 
latach. 

Ta warstwa socjalna nie dysponująca 
wówczas prawie żadnym kapitałem nie po­
siada tym samym żadnych możliwości na 
społeczną ekspansję. Nie dziw więc, że 
przyjeżdżający na jarmarki jedynie i na 
kontrakty do miasteczek ziemianie nie do­
strzegali nic poza kilku sklepikami, zakła­
dami rzemieślniczymi no i oczywiście re­
sursami. Rzuca się to odrazu w oczy i przy 
pejzażu Berdyczowa w „Spekulancie'.', i 
przy znacznie już staranniejszym obrazie 
Dubna w „Latarni czarnoksięskiej". Jedy­
ną postacią poważnego kapitalisty w powie­
ści polskiej aż do „Morituri" będzie pan 
prezes z „Kollokacji", - herbowy szlach­
cic, posiadacz ziemski. Cała próba opano­
wania wioski kollokatorów nie posiada też 
żadnych znamion walk klasowych. To po 
prostu 'Spór w dobrej rodzinie. Nie można 
tego kłaść na karb przeinaczeń pisarskich, 
wręcz przeciwnie - obraz, jaki daje nam 
Korzeniowski, jest wierny. Tak właśnie 
było. Jednak zę.czynają pojawiać się już 
pierwsze groźby zapowiadające zupełną za­
tratę szlacheckiej idylli. Są to mieszczań­
scy finansiści wdzierający się powoli na 
prowincję. Jakiś bezimienny kupiec naby­
wający od p. Podziemskiej majątek, usłuż­
ny arendarz Abramko, no i przede wszyst­
kim Szloma, uczuciowy Szloma. On dyspo­
nuje dużymi sumami pieniędzy, on uprawia 
lichwę, on rujnuje pojedyńczych kolloka­
torów. Nieraz dziwiłem się ostrości ujmo­
wania postaci przez Korzeniowskiego, któ­
ry mimo całego sentymentalnego bagażu 
wypowiedzi włożonych Szlamie w usta, po­
trafił pokazać jego właściwą funkcję, jaką 
w danym układzie stosunków spełniał. Ta­
ki właśnie żyd, może podobny nawet do 
Szlomy, napastujący hrabinę Julię i jej mę­
ża w Dubnie - oto prawdziwe niebezpie­
czeństwo dla polskich Montcornetów. 

Hrabinę Julię ocalił wtedy niespodzie­
wany spadek. Ratunek nadchodzący w ten 
sposób ma wszelkie cechy cudowności. Z 
pewnością nie jest powszechny. Tym nie­
oczekiwanym ocaleniem uchronił się Kra­
szewski od opisu rozpaczliwej degrengola­
dy polskiego ziemiaństwa, na który nie 
mógł się wtedy zdobyć. Uczynił to później, 
dając nam elegię na upadek wielkiego ro­
du. Jest nią powieść o polskim kapitaliście 
nie wywodzącym się z posiadajacej szlach­
ty: „Morituri". To dzieje późniejsze. Zaczy­
nał się właśnie powolny kryzys wielkiej wła 
sności ziemskiej, związany z podbojem pro­
wincji przez mieszcz<i.ństwo. Proces ten 
obejmuje prawie całą Polskę. Stoimy prze­
~ież u prog:u lat 70-tlch, które pr~Y.J!iQ~,lł 

ze sobą gwałtowny wzrost przemysłu, nie- działalność jego nie miałaby żadnego u­
zwykły rozwój handlu. Kraszewski podjął sprawiedliwienia etycznego. Zembrzyńscy 
się tu przedstawienia zupełnego bankru- niszczyli przecież książąt Brańskich nie ze 
ctwa arystokracji i wykonał to nadzwyczaj względu 11a zemstę czy na jakieś urazy o­
wiernie. Realizm „Morituri" jest naprawdę sobiste. Po .prostu wymagały tego ich in­
realizmem dużej próby. Książęta Brańscy teresy. Kapitał musiał przynosić zyski, 
ustępują ze swojego majątku, książęta bez względu na konsekwencje, jakie to za 
Brańscy tracą nieomal wszystkie posiadło- sobą pociągało. W żadnym więc wypadku 
ści. Losu ich pisarz nie odwrócił. Niechęć nie można pasować na bohaterów Dumasa 
do Zembrzyńskiego wypełniła coprawda ko- czy Walter Scotta kapitalistów, gdy ci 
mentarz autorski, ale nie wpłynęła na re- dzia:łając na prowincji, zakupywali folwar­
alistyczny tok powieści. Zabawne są jed- ki, wygrywali nieprawnie procesy, wysta­
nak motywacje postępków, jakie pisarze wiając dobra magnackie na licytację. Gru­
polscy insynuują swoim bohaterom. Prus be pliki wekslowe w ich rękach zaczynają 
kazał Wokulskiemu robić majątek z miło- nowe dzieje prowincji, kiedy to kupcy przy­
ści, u Kraszewskiego zaś Zembrzyński a- stąpią do częściowej przynajmniej likwi­
wansuje na Monte ChristR. Rujnuje on ksią- dacji ziemiaństwa. Książęta Brańscy uda­
żąt Brańskich z zemsty .. Inaczej przecież dzą się wtedy raz jeszcze do Metropolii, 

Józef Kapuśclński 

Struktura iednego powiatu 
Aby ocenić doniosłość reform jakie 

zostały dokonane na wsi trzeba cofnąć 
się wstecz na lata przed wojną i przypa­
trzeć się cyfrom statystycznym, które są 
najlepszym zwierciadłem, odbijającym l!laj­
dokładniej .życie ówczesnej wsi. Gdy wieś 
sama przejrzy się w tym zwierciadle, to 
o resztę możemy być spokojni - stanie po 
naszej stronie bez zastrzeżeń. 

Józef Kapuściński 

Oto obrazek z jednej książeczki, zapis­
ków z rocznika statystycznego i własnych 
obserwacji jednego typowo rolniczego po­
wiatu Polski przedwojennej. Powierzchnia 
powiatu 7 54 km kwadrat„ ludności okrą­
gło 92.000 dusz czyli 120 na I km. kwadr„ 
ziemi użytkowej 59. 7 50 ha czyli przecięt­
nie 65 ar na głowę - z całej ludności po­
wiatu. 2640 osób pracowało przy kolei, in­
nych około 2000 w rzemiośle i handlu, resz­
ta przy rolnictwie. Rodz~n bezrolnych czyli 
służby folwarcznej było 1540. 

Struktura tego powiatu wyglądała na­
stępująco: Gospodarstw do l/z ha ziemi 
było 2060, od l/z - l ha 2440, od l - 2 
ha 3825. Czyli razem największej biedoty 
rolniczej w tym jednym powiecie, wlicza­
jąc w to rodziny bezrolnych było 

9865 rodzin, licząc po 5 dusz na jednym. 
Stanowiło to prawie 50.000 głów, czyli po­
łowa ludności powiatu żyła w nędzy, ubó­
stwie i poniżeniu gospodarczym. Idziemy 
dalej za tymi cyframń. I znowu mówią nam 
one bardzo dużo o tej wsi, o tym życiu wsi 
spokojnej, wsi wesołej. Gospodarstw od 
2 - 3 ha było 2976, od 3 - 4 ha 1798, od 
4'"-5 ha n97. Przyjąwszy już to, że te go­
spodarstwa mogły l;>yć zaliczone do samo­
wystarczalnych, czyli nie cierpiało teore­
tycznie na brak chleba - 597 I. Gospo­
darstw, które mogły być zaliczone do go­
spodarstw pdnych samowystarczalnych to 
jest takich, które liczyły od 5 - 20 ha by­
ło zaledwie 939. Folwarków od 50 - 100 
ha było 23, zaś majątków w.vżej 100 ha 
39, czyli, że tych 62 jednostek gospodar­
czych posiadało następującą ilość ziemi: 
jeżeli przy;jmiemy, że owe 23 gospodarstwa 
od 50-100 ha miało przeciętnie po 80 h8 
ziemi. daje nam to powierzchnię 1840 ha. 
Jeżeli znowu przyjmiemy. że gospodarstwa 
wyżej 100 ha miały przeciętnie oo ~oo he 
- co daje nam n700 ha, to dojdziemy. 
że owe 62 folwarków miało około 1~540 h:; 
ziemi. A zatym 62 rodzin posiadało prze­
szło 13540 ha . najlepszej ziemi, najpięk­
niejszych sadów i ogrodów. 

Weźmy ołówek do ręki i spokoj1n~e su­
muj_my: - 2060 rod~in P.rzeciętnie P.O .112 ha 

daje nam 1030 ha - 2440 rodzi1n po l ha 
przynosi 2440 ha, zaś 3825 rodzin po 2 ha 
liczy razem 7650 czyli, że 8325 rodzin by­
ło w posiadaniu teoretycznym lI.120 ha, 
ziemi a w rzeczywistości dużo mniej, gdyż 
nie każda rodzina z tej pierwszej kategorii 
posiadała pdrte l/z ha ziemi, a druga po 
peŁne l ha i ta trzecia po pełne 2 ha Mo­
żemy przyjąć za pewnik, że tych 832 5 ro­
dzin nie było w posiadaniu nawet 10.000 
ha czyli, że owe 62 rodzin „tJańskich" mia­
ło napewno dwa razy więcej ziemi jak 8325 
rodzin chłopskich, a doliczając do tej cyfry 
rodziny bezrohe, te 9865 rodzin posiadało 
zaledwie % ziemi znajdującej się w ręl{ach 
62 rodzin pańskich. Przyjąwszy na każdą 
rodzinę po 5 głów, dochodzimy do tego, że 
310 osób żyło „po pańsku" czyli po ludz­
ku, a 50.000 osób po „chłopsku" czyli kle­
pało skrajną nędzę. Wyniki takiej struktu­
ry powiatu nie dały na siebie długo cze­
kać. 

Coroczmie około 15.000 osób młodych, 
. najsilniejszy fizycznie element emigrował 
do Ameryki i Kanady a drugie tyle na 
„saksy". 

Dzielenie rodrume gruntów doprowadza­
ło do tego, że najwięcej „gospodarstw" by­
ło takich, których szerokość mierzyło się 
płotem, a długość „barnnią kiszką". Kiedy 
już nie można było dzielić tych „kiszek". 
wzdłuż, to dzielono w poprzek i tworzono 
takie „oazy" rolne, do których można było 
samolotem dojechać. Kiedy zaś ktoś zmu­
szony był jechać wozem z obornikiem lub 
snopkami, rezultatem takiej jazdy były 
bitki na polu, a potem długotrwałe procesy 
o pobicie i prawo przejazdu. To było owo 
słynne dno kryzysu, do którego t1likt nie 
miał ochoty zaglądać, aby nie nabawić się 
zawrotu głowy i nie dotknąć tej drażliwej 
kwestii, o której dużo mowiono, pisano, 
czytano, ale w rezultacie nic nie zrobiono. 

Kogo te cyfry nie przekonają o koniecz­
ności przeprowadzenia reformy rolnej ta­
kiej jak dzisiaj, ten chyba nie może czy nie 
chce zrozumieć tego, że sprawa już była 
„nabrzmiała" do pękinięcia jak wrzód. Jak 
wyglądały zbiory z takiego gospodarstwa, 
jak stosowano mechaniczną uprawę, nawo­
zy sztuczne itp. to już można sobie do­
śpiewać. 

Już wtedy przed wojną wysuwano po­
stulaty, aby ten powiat uprzemysłowić, 
aby część ludności skierować do wewnętrz­
~ej eniigracji, aby dać pomoc dla rodzi­
mego rzemiosła, jednym słowem, aby zmie­
nić ten paradoksalny stan rzeczx i „coś" 
zrol;Jiić. To coś nie było jasno określone 
i nie mogło być odpowiednio sprecyzowa­
ne. A choćby i było, to czy mogło być wy­
ko1 ane? 

Dzisiaj już nie ma takich klas jak „bez­
rolni", występuje tylko kwestia umocnie­
nia zdobvczy społecznych i reform, wroś­
niecia głęboko w tę nową rzeczywistość 
Wieś ,polska przeobraża się w naszych 
oczach, a choć tu i ówdzie mamy do za­
notowania pewne niedociągnięcia, iednak 
stale dążymy do lepszego życia. Trzeba 
tylko, abyśmy my - twórcy nowej histo­
rii wsi - nie byli opieszali. 

Za tym w myśl wskazań poety trzeba 
z żywymi naprzód iść po życi_ę sjęg_~_ś nowe. 

tym razem na stałe, by zasilić tam kształ-
tującą się właśnie inteligencję. ' 

Wertując powieści Korzeniowskiego 
dziwiłem się nieraz nikłości roli, jaką 
spełniają w nich chłopi. Stanowią oni tu 
nie grupę społeczną, ale przedmiot, szcze­
gół w opisie. Pisarz nie poświęca im wiele 
więcej uwagi, niż innym elementom kraj­
obrazu. Zajmuje się nimi w takim samym 
stopniu, co i drzewami w parku, co i za­
budowaniami gospodarczymi. Informuje 
nas o istnieniu chłopów i na tym poprze­
staje. Wypełnia w ten sposób puste miej­
sce w pejzażu. Nic go ponadto nie obcho­
dzi. N a tym się kończą jego zaintereso­
wania. Dlatego to społecze1'i.stwo szlachec­
kie i w „Spekulancie" i w „Kollokacji" wisi 
w powietrzu. Kto pracuje dla młodego Mo­
lickiego, kto zwiększa dochody marszałka? 
Bohaterowie tych powieści nie robią prze­
cież nic. Nie da się wynaleźć nawet wzmian 
ki, która by wskazywała na to, iż np. czu­
ły Józef Starzycki trudni się jakimiś do­
dochodowymi zajęciami. A ci, którzy wła­
ściwie pracują wyłącznie na ich utrzyma­
nie, zostali umiejscowieni gdzieś na dale­
kicl1 marginaliach utworu. Nie występują 
prawie w tekście. Pamiętam z całej „Kol­
lokacji" jedną scenę, gdzie pojawia się 
chłop. Jest nim pastuch, którego dziadek 
Starzycki bije ::iż do nieprzytomności. Au­
tor nie rimieszkał poinformować nas przy 
tym, że chłop zmasakrowany przez „zacne­
go" starca nie umarł. Jest to jedy­
ny zresztą bodajże przypadek, kiedy ten 
modny ongiś dramaturg wykroczył poza 
granicę stałego przemilczania tych spraw. 

Pierwsze trafne ujęcie stosunków społe­
cznych, pierwszą charakterystykę praktyki 
pańszczyźnianej zawiera niewątpliwie do­
piero twórczość Kraszewskiego. Obraz pro­
wincji, jaki znajdziemy w dziełach tego pi­
sarza, szczególnie w skonstruowanej na 
wzór Lesage'a ,;Latarni czarnoksięskiej", 
jest naprawdę godny podziwu ze względu 
na niezwykłą celność przedstawienia zacho­
dzących wówczas przeobraż!"1'i. ekonomiczno­
społecznycb. On to wskazał na µstrój ja­
ko na bezpośrednią przyczynę wyzysku 
społecznego, który szerzył się wtedy w ca­
łej obszarniczej Ukrainie. Przyglądając się 
jednak uważnie metodom percepowania 
faktów i przedstawiania ich, najbardziej 
właściwym Kraszewskiemu, łatwo byśmy 
stwierdzili, iż bezpośrednią kontynuatorką 
i spadkobierczynią tego właśnie realizmu 
jest nikt inny, tylko Pola Gojawiczyńska w 
„Dziewczętach z Nowolipek". I tu bowiem 
i tam jedynymi wynikami niewłaściwych 
układów ekonomicznych są kr~::::;l: .., -ie 
wyłącznie natury erotycznej. Pozostałości 
feudalizmu w Polsce nowouują zdaniem 
Kraszewskiego tylko to, że Ulana hi z mło­
dym dziedzicem a nie z mężem. Działanie 
machiny socjalnego „wyzysku" zostaje u­
chwycone w jednej dziedzinie, w żydu sek­
sualnym. Naturalnie wielki pisarz, jakim 
mimo wszystko był Kraszewski, uniknął 
tak rozpaczliwego spłycenia problemu, któ­
rego dokonała autorka „Rajskiej jabłoni". 

Gdyby zestawić ze sobą opis Wołynia w 
„Latarni czarnoksięskiej" z tym, jaki sp~·e­
parował ten sam pisarz w „Bożej cze! 1.d­
ce" uderzałaby od razu ich niezgodność, 
ba, nawet ich przeciwstawność. O ile bo­
wiem pierwsza powieść stała się rnniejwię­
cej wizerunkiem prowineji, o tyle druga 
bazowała na utopii wprowarizając nas do 
wnętrza szlacheckiego raju w ogrody arka­
dyjskie, gdzie to uczciwy i i.JObożny s:.dach­
cic troszczył się o swoic-h poddanych u­
prawiając między nimi filw1tropię. Nie ma 
tu już pokrzywdzonych włościan, grupy 
społeczne żyją w najwięks?.ej zgodzie i so­
lidarności. Tu przechowuje się przecież cno­
ta i moralność, obce zepsuciu wielkich 
miast. 

Tak więc powstawały prospekty życia 
wzorowych ziemian, poczciwej szlachty. 
Nic więc dziwnego, że i jedna z pierwszych 
polskich powieści o awansie społecznym 
stanowi taką właśnie parodię „Czerwonych 
i Czarnych", którym miała prawdopodob­
nie swoją ideologię przeciwstawić. Ten 
właśnie utwór nosi tvtuł od nazwiska swe­
go polskiego Sorela „Ostap Bondarczuk". 
Dziwna jest historia tego poleshiego chło­
pa, który dobrowolni~ wyrzeka się pozycji 
3połecznej, jaką nad<i.wała mu częściowa 
"daptacja przez dzi:dzica i powraca mię­
dzy lud, by szerzyć tam d"iałalność cha­
rytatywną. Dobry Osbp nie osif!gnie ni­
i;dy panny de la Mole. Powróci do żony, 
osiądzie ·n~ o.icowi?nie. Zachowa .iednak w 
<>tosunku do dworu p:nmcie so1 id'"lrności, 
która każe mu bron·; pr7P1 zbnntowanvmi 
chłopami ,.dobrej jRh anioł" llrabiaril,i. Tak 
oto wygląda przepis na polskiego Sorela, 
Przepis stworzony p. ~z pis')rza s.,,lachec­
kiego, przepis· pewny i co n" i ,v ażniejsze 
i::= b~,wjęczp.y..!) -~ - · 
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B OLEK zmuszony; był iść na sluiJbę. 
Oo prawda szedł! na nią z pewną 
ciekawością. Plrzede wstZys1Jkim po ... 

dobał mu się .gospodarz., który go zgod.ził 
-daleki kre•vny ojca. OhŁopak był prze­
konany, że biedy nie dozna, jak często'"" 
domu i na inny1ch słlllihach W• Todzinnej 
·wi.si. Na:dto - z powodu . skończo.nych 
już osiemnastu lat - ciekawiita go da'l-
sza okolica.' .. 

Z daleka przez pole w śniegu obejmo­
Wfrl• oczyma tę zagrodę, g·dzie p:rzyjrd.zie 
mu jutro pracować i przede wszystkim 
uczyć się, ·gdyżJ ęclrusiak byl najlevsz.ym 
i na.jzamo:żniejszym gospodarzem w oko­
licy. Posiada! blisko czter1dz.ieści mrnr­
gów, prócz d-0mu-ce.glai11ą stajnię, sto­
dołę rozleglą pod dachówlcą.. Z ·daeka by­
ło :wszystko doskonale widać, z.wtaszcza 
że bezlistne drzewa nie przeslanialy cał­
kiem zagrody, s:pokojnej wsL Jędru­
i;iaik miał nieudanego syna, który licz.yl 
już blisko trzydzieści lat. Kie.dy§ w idzie 
ciństwie spad~ z koma na którego posa­
<l:ził go dziadek. Mikołaj 01d tej POJ:Y nie 
dosłyszy, a także je.st trochę o.g1rani ,czo­
ny na umy~le. Bolek by! ciekawy g·o 
ujrzeć. 

Styczniowe słońce wyjrzało pod zachód 
z sinych chmur. gdy Bolek kierował się 
wprost do zag.rody Jęd!rusi.aka. Serce mu 
trochę bilo: - nie znal gos:podyni, resz­
ty domowników. Jakże tu się pocwje, 
zwlaszcza w pierwsze dni 1 . 

Na szczęście pierwszego w pÓd1wórzu 
zobaczy/1 go~podarza - poil stoją.ce prz'Yi 
studni kirowy. Nowe wiadro wody wy­
ciąga/ za pomocą żurawia. Ujrzawszyi 
Bolka z zawiniątkiempod pachą, w1ylal 
zawarto ć kubla do koryta i dość żwawo 
ruszył w kierunku bramy. Mimo baran­
kowej czapki dobrze było widać jego 
szrcmko1yate włosy, p-0do bny wąs, czer­
sbwe oblicze. Okrasil je nadto teraz. 
przyjazny uśmiech, na który Bolek nie 
pozostał obojętny. Zrnbilo mu się raźniej 
w duszy __: z IIlatury wesołej, zdirowej. 
Poczul się mniej tu obcy, mimo zimy i 
śniegu obszPrnego nieznanego poclwó~ 
rzu. 

- J eHteś I Tego ... - zaczął J ędriisiak, 
lJOdając mu rękę. - Może pójdziesz 
ogrzać sit; .do mieszkania, bo ja ... tego ... 
- miał widać takie przy„1owie. . 
Ruszył pierwszy. Bolek za nim. 
Napo~li najpierw konie. Rozmawia:li 

niewiele, lecz obaj czuli jedno be.z. pr-O;ż­
nY'ch słów - że kochają zwier·zęta, 
one zaś ich. Czy,ż do tego patrz.eba W'Y­
nurzeń1 Widać to orurazu pn hl!dziach i 
stworzeniach - bardziej ż~r czliwych od 

' niektórych blifo;,ch. 
. Przyjacielski okazał się i pies, który 
naireszcie wylazł z ceglanej budy. Niby 
to na intencję g-0spodarza, lecz i ·do Bol­
ka - pomerdał ogonem. 
Zobaczy.~ wszy:stlkich niebawem w izbie 

przy ś.wiietle d1.1żej lam.pcy na.fto:w,ej. 
Gospodynię - urodną jesz1cze - kobietę, 
p1rzy niej wmuczkę po zięciu z Rychnowa 
- "PiętnastcHetnią już AnieJ.ę i pr·óoo 
pncołowatej shtżącej, Mikołaja, który 
wkrótce przyszedł na wiec.zerzę. W isto­
ieie, wygląd miał zw:racająey uwagę -
niemal już dzia.dkowaty i przy wygolo­
nej, pociąglej twarzy - pół smutnyi j1aik 
u kalek. OgroIDJnie byb jednak ciekawy 
mimo głuchoty, a moze wla8nie prze2' 
nią,. Zam2' wziąJ: Balika na sipytltl - kto, 
skwd. Po każdej oid:tiowleidi"łii zastanawiał 
się'.dlu1go, j,afkby jEJi pnelykając, tr~mYiąc 
i znowu pyta.ł. W lrn1'1cu P'Owiedzia;t1 z 
bloo:y1I11 uiśmiechem, podając Bolkowi 
r~kę. 

- Toś!ny są iprawie k:te,wirri... 'Więc 
będziemy wspólnie ptacowa.ć. Czekaj, 
in.o ja się ożenię. „ 

Wszyscy na to się uśmiel)hneli, lub 
opuścili glowy, jak <Jjciec - Jędlrusiak 
To była mania Milkolaja - ciągła mo­
wa 0 żeniaczce, jeżd!żeirrie po bogatych 
pannach w okolicy i dalej. NHd nie brał 
tego powa.żnie, prócz Mikołaja. - Gd~ież . 
jemu w tym stanie do żeni&czki, a 
jeszcze z wyjątk•owo loo!llą bogah1 
dzie.w;czylllą, gdYż tylko takie odwie­
dzał, ku ich zabawie i zawstyd.zeinin 
jeidnocześnic. Oo prawda,. 1diuia·dek zapi­
sał mu, jako winny kalectwa, swoją 
część ID.a której dotll!d gospodarzyl, alo 
niewiele - dwanaście morgów. Mikołaj 
zaś spodziewał się zająć całe ojcowskie 
gospodarstwo, choć J (!drusiak w pel!lli 
siły i ze względu na takiego syna wcale 
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Stanisław Witowski Wiosńa naJdicho1d>zila pomału, statecz.­

W DOSTATKU 
nie. Ja!k wszyistko dobre, kaza:l.a na sie­
bie czekać, cofała się, niby .dziewczyna 
kapryś.na, zwlekająca z przyj4ciem. 

Nie zważając na chłód, ludzie z.aczęli 
się już ruszać po obejściu i po polach. 
Wywożono jeszcze gnoje, które ciemno­
żółte - nasy·caly jasne powJetrze o­
strym, rolnikowi miłym zapachem. 
Dziady i bab.ki ruszyły też z zimowych 
leżysk. Bolek z,nat niektóre, jak na I>rzy 
kład Grzesińs'lrn, z sąsiedniej wioski. ża­
łos.ne d.op.rawdy były jej dzieje. Dżiew­
czyną p.ojechała służyć do Łodzi. Tam 
mamknjąc u fabrykantów, zarabiała 
nieźle. Pieniądze wszystkie niemal 
przesyłała szwagrowi, siostrze, żeby 
przykupywali pola. Przykupili - za 
jej pracę - dziesiQć morgów1 na swoje 
imię, ho gidzie1żby siosha skrzywdziła 
siostrę - wierz.yla Grzesińska. Gdy sił · 
nie będ.z.ie mieć do roboty w mieście -
oni dadzą. jej wy•cug„. No i dali obec­
nie: po proszonym musi chodzić, rodzo­
na siostra przy m:·lczeniu ze strony 
s.zwagra nazywa ją, latawicą... Za ty le 
lat pracy, odmawiala sobie wszystkie­
go. że ich dzieci mie po'brzebują teraz 
służyć ... A mogła była wyjść za mą~ -

(Fragment przygotowanej do druku powieści p.t. „Nowe pokolenie") 

sie nie kwapił z oididaniem ziemi. Miko­
łaj lll1by robił na pO!ruwóirzu 1w1 roli, a 
właiściwJe to utykał - podobnie jak 
przy cho·dzeniu. Co prawda, w tak wiel­
lcim gospodarstwie można by1o tylko 
rządzić, lecz M'i!kolaj i dó tego byJ nie­
z,dolny - jakiś po tym upaidlrn z konia 
przy.tępi omy. 

Bolek przclrnnał się jesz1cze o tym, 
gdy Mikołaj przed snem odwiedził go w 
stajni, dok!J!d pomógł 2anieść mu podusz­
kę. Badał go przytym o dziewczyny w 
R.ychnowie - do któa:ej wartoiby ude­
rzyć ... Bolek objaś;nił go. wesoły i smut­
ny jedinocześnie na wi1dok taikieg,o nie­
diotęstwa umys~owe.go. Bądź co hąidź, po­
lubił Mikołaja, stale jakby w coś zasłu­
chane.go ze smu.t1I1ym na ustach uśmi e­
chem ... W ogóle pdlubiił wseyistkich, a 
sz,czeigólnie Amielkę - urodną niezwy­
kle, choć młódka to jesz.c.ze. Przyg]~dala 
się u:wiawie nowemu służącemu - krew­
niako1wi. Bolek podoba~ się taldie­
wy'soki jak na swe lata, o i1ociąigłej 
ochoczej twarzy, wesoly1ch niebieskich 
ocZ!ach. 

Rzeczy;\viście Bolek z ka©dym dniem 
lubtlł coraz więcej •otaczający.eh go ludz.i, 
ta.kJże zwieirzęta. Konie tra.kt0iwrał nie­
mal jak kolegów, k·rowy jaik za;b.aiw[Le 
dobre znajome, psy - jak p'l'zyjruciół. 
Nawet - rzecz. osobliwa - Mikołaj 
1nzywiązal· się wyjątkowo do niego i 
·choć dużo starsz~', często zasięgał i·ady 
Bolka, zwierzał mu się ze .sw•ych zamia­
rów co 1c10 ożenku i pro.w1wdzenia 
wkirótce na \Ylmmą rękę gospodarstwa. 

Bolek mu radzil. niby powaiinie, to i 
ow.o, po •czym Mikołaj zarmyśfa!, siQ glę­
bioko, by znów po chwili o co~ zagaby-
1w1ać. W i ·tocie chtopak najwięcej powa­
żał gospodarza, szanował ba.r1dziej z dnia 
na dzień. Przyczyniły się ,do tego skąpe 
-wynurzenia Jędl'nsiaka. Zaraz po ożen­
ku wy.ruszył clo Niemiec, by coś przy­
kupić do zaJ;)isania ruu :r>rzez te~ciai 
dwóch „ćwiartek''. Rzeczywiście, naj­
pierw sam, potem z żoną jeżdżą,c co lato 
„na Zaksy ·, po tra fil dokupić w końcu 
nrzeszlo piętnaście morgów - wszystko 
z Jl'l'acy :rąik. Później kolejno 1W!Zllosil bu-
1dynkJi - więc naj'.]Jierw stajnię, oboirą 
potem stodol·ę o dwóch klepiskach, na 
ostatku zaś dom, nilby dwór. W istocie 
byly cztery izby, oprócz kuchni i śpiżar­
ni, pod nią piwnice. I ni!gdy nie cisnął 
się lila żaden urzll!d, nawiet za sołtysa, 
choóby i wójtem mógł zostać, gd:y:by się 
nie wymawiał strunowcz.o od te.gO! wątpli­
wego zasz·cz.y:tu. On ikochał ;przede 
wszystkim swe .gospodall'bwo, ziemię, 
inwentaa:z. Oi@rpial z nim, jeśli k;tóre 
ze stworzeń b~to chore, i to lllie 'L p.o·W()· 
du braku siły czy mleka, ale ze talk si~ 
zrósł z nim organicznie. 

[Ptvócz syna 1\I:iikołaja, drugim zmmrt­
wiefliem dla J ędntsiaków by·~ foh zięć­
J am. Kiraczkiew.icz w Rychnowie, OdtZie­
<lziiczył on po ojcu iir.z.yitlzieści m01~gów, 
dostał ładny posag od teściów, ·ziemię 
mia.ł wyiborną, i - ostatnio .sporo, dfu­
gów, mimo za1si111ków ze sin·ony: teścia. 
Zaś i u J ędrusiakóiw1 tmd:Ilo b~-i!Jo ostat­
nio o pieini.ądze. Po llliedaiwnej bUJdiowie 
d()l]]lu drenował Jęciirusiak wszystkie :Po­
la, na:był rasowe1go .sta-tlnika, klacz .do 
rozpłodu. żalow1ał na1 wszy·siiko, tylko 
nie na gospodarstwo. Posiadał też je na 
okolicę wzor01we, choc tutaj w Ka1iskim 
nie hrakowato dobrze prowadz.onych 
przedsiębiorstw rolnych. I bynajmniej 
il.lie w chęci zysku, bogacenia się nadal 
ceyn.cl ł to Jędrusiak, tylko - by; mieć 
wszyst}{O w id'.obrym rodzaju„ jak tylko 
mozna ulepszone i wzorowe. 

Cieszył się też po:Wiażamem sąsiadów, 
choć pró1żnej chwalby nie szukał, :nie 
myśla.ł po prostu o niej._ Robił tylko 
to, co mu sumienie gospodairslkie dyldo­
wało. Był .o to jego pasją, z.amHowaniem. 
W robocie też zabijał smutek z powodu 
nieudaUJ.ych dzie(}i. Córka za :hnnym zię­
ciem ,byłaby może dobirą gospodynią·_ 
przy niedbałym Jam.ie, lubiącym także 
wyipić, i ona si~ ro~leniwHa - nią miał 

kio jej pogainiać, pilnować, jak to zwy­
kle Jm·bietę, nie lubią.cą d!lugiej i wy­
trwałej tr.os·ki. A z niej dopiero rodzi 
się z.łotó1wika czy z.boże na polu, thrście­
ja, prosięta .... Patrzą.c z daleka na gos­
po>Cła.r·stwo K!l.'aczi]riewic:zia, Jędrusiak 
cho,ciaż wnuczkę postanowił uratować 
na dobrą g.ospodynię w· przyszłości, 
zwłaszcza że u K:raczkiewiczów nie bra­
k01w1ało „pociech". Do teg.o Jan byit zd.oI­
ny ... Anielka też l'osła u dziadków, jak 
tylko skończyła szkołę powszechną. w 
Ryichnowie. Owsz.em, we trzy, z Jędru­
siakową i służącą potrafiły, pod naJdzo­
rem pTo.w11H1zić kobiece gospodarstwo. 
Tyle, 00 we żni:wia i na wykopki jesie­
nią prz.ybierał.o się ludzi z okolicy. Shli 
chęhnie do Jęid1ru:siaka, gdyż P'liacił i da­
wał jeść dobrze. Na to nie było żal mu 
pieniędzy, bo wiedział, że każ.dy musi 
otrzymać swoje za swoje. 

- Tego ... - mawiał z,wykle. - Jaik nie :w1ierzyła orbccmu w Lodzi, wie:rzyla 
krowie nie dasz. makuchu lub o~ąb - siostrze i teraz o.fo - pogoda, niepogo­
IIlie mo~na wymaigać od niej mleka, bez da, gdy w piers\ach . brakuje tchu ... 
owsa siły od: koilli. By1dlęcia nie osom- Mówiła to ze lzami w oczach Bolkowi, 
kasz, a co dopiero człowiek.a. Taki już g,dy wracał końmi z pola po "Lwaleniu 
por.ząd·ek w przyrodzeniu rzeczy. Tego„. . nawo~u. Daleko było jeszcze do wsi. 

Bolka nie :zidiz.iwiło nawet, że znala:zilr wię1c kazał jej przysiąść na gnojnicach, 
u Jętlirusiaika kilka książek. ;przede wszy okrytych workiem. I w1stydliwie, ohej­
stkim parę kaleilldrurzy irolnicz.ych, p.o- rzawszy się, wręczył je:j zlotówkę. Blo­
j•adin~k weterynaryjny, żyic!e i czyny goslawila go jak syna, brata. \Vyspo­
Kościuszki w skromnym wydaniu. Bo- wiadala się w końcu ze WSZ:\'Stkiego. 
lek czytał dość dobrze, ale lu!bił gdy Toć miala syuaczka - panną - rodzi­
sam Ję·drusiak usiaidł za tołem po k·o- na wyslala ją <lo Łodzi. a dziecko tu 
lacji w zimomyi wieczór i w okularach chyba zagłodzili - swó;j wstyd, a jej 
lila nosie, srebrzystowlosy, powa.żny, p.ociechę może teraz na ~tare lata ... I 
czytał'gil~śno, wszyscy go słuchali, ·drąc chce dziecko nie żylo już, pl'ecz dla nie­
pie1·ze w świetle biało plonąicej lampy. ·go odbie1·ali pieniądze, nbra'flka. Powie­
Spogl!tdali wszyscy na siebie wzajem, 1dzieli jej dopiero, gdy wróciła na wieś. 
to na czytającego, ·C~asoun uśmiech roz- Wyłgali się w ten sposób, że nie chcieli 
jruśnił usta, oczj, Z.\\.'laszcza młodych. jej ·smucić wiadomośdą, o której i tak 
l\fikołaj rza;ruko usiedzi.at cierpliwiie, za- przecież w ko11cu się dowie. 
zwyczaj. poma~u wymyk_ał. się na w_ieś ..,- A ja czulam _kończyła. S\V<l bole­
albo ~.dz1e 1dale?. ~achod~1l i _do ·d•rug1ch sną. spowiedź - że moja kruszyńa nie 
pwrafu, sz"zegoJnie w 1ruedz1elę. tak że żyje, bo mleko mi 1Wi piersia.ch 11stalo. 
często wracał nad ranem. Wstępował Tęskmilam do sieroty, tuląc inne dziec­
po odwi1:1dzeniu jakiej panny na przy- lko w objęciu. ... Pank·zku miody - wy­
godne muzyki, na których :i.wy1kle stal tłumacz mi, jaki fo jest ten ła·d na 
:i sp_ogląid'.11łi, ~ie słySZ&Jc nawet, że. ż .nie- swiecie. Swój swego żeby tak ogry~ 
go za.rtuJą, ,Ja~ często prz~d1ten;. dz1erw1- d:o kości, bez snmienia. Nie mieć gidzie 
czyn.a, '?- ldoreJ bywał w mekoncz&cych umrzeć obecnie, n.i jeid!Ilej fllocy spokoj­
slę zannaraich. A ~szystko z obawy, że nej ... Bo1że, jesteś Ty ew niebiesiecM -
wybrruna nie będzie go .dość s:i.amować, podniosła w góre wypłakane oczy; 
ze~ce biegać_ na . muzł'ki ~o jeg~ Bolek nie móg{ jej dać na to stanow­
woh., ~tmrs~eJ zas ani . mnieJ ładneJ ~ej odpowi:ie1d,,,;i, więc milczał. Sam za­
wzi.ąc me In.lał ochoty. N1_es_tet!. Wszy- 1czyna.l wątpić, czy to jest tak w istocie, 
s~k1e pomiane dot::ii?- chociaiz

1 
me brzyd- jak uczy Ko,ściół. p 0 tym, ~o się ·widzi 

kie, ~dawały m_u się z.byt. z.a.wtne - do na probostwach, we w"si, w świecie„. 
dTUgi_ch ?hłopc01W1 ... DlbogieJ. U: •~z.glę~u C.zy ludzie sami n:ie wymyś1lili tego, by 
na wielkie gospotli~stw.o· .w~1~ ~ne muz- móc odsyłać po zaplatę drugich tam. 
na. A tu. trzyidziestk~ ,Ju:.z nn~ai. -:-- q~' doikąid się sami 1I1ie śpieszą~ Wszak naj­
t~t ro?ić, Jak. postan?ww! Oj?iec zerl.ic czę,ściej cierpią dziecinni, ufni. LtldZ!ie 
się nie .b1,~a11, w ogole nikt me ~a mu mąm·zy są tJw;ar1d,zi d1a dirng1ch, samo­
.za zł~, z.e zony, sziik?-, tylko - me vg_a- lubni, więc dlaczego przy swej wi clzy 
<lz·a _się JOOnO .z..dn1g1~. - T:rze1ba po?e- Boga się nie wstyidzą.~ Cl6emu piekła 
ohac lai~em gdizi~ ~aleJ - rozwaiźał me- im nie str.a·ch, a nieba - jak grrobu si~ 
!l'aiZ gihoSlllo MikołaJ. boją~ · 

Bolek bardzo go lubił obserwować; 
g·dy tak samoiny irolmlawiał sam z sob!l 
fWI oborze lub stodole. I i·ękąi sobie :Prze­
kłrucLał w powietrzu i przytakiwał gło­
wa,,... Byfo to Wm'UszajL11ce pon.ieką,dJ -
ta u:ozmowa ~to:wieka z pustką, a}bo z. 
niemymi stwo'.l'zen.iami. Gdyż Mikołaj, 
prócz chwil, kied-y IWtpadal nagle o głtl­
pi>tWo w gniew, !kochał zwie:rzęta. Kro­
wy uważały go za i·ówncgo, konie za 
brata, psy niemal wskaki:wialy mu ua 
głowę. Mikołaj się nie O'brażał, utopio­
ny; we swoini - nieano.żmości znalezie­
nia ulubiotnej i .iiebrzy;dkiej dziewczy­
n~. I nie starej także, gdy jemu nad­
c.łliedziły już Ohiry.stusowe lata.. Talt, 
tak, - będzie je~d.ził za d1ziewc.zyną,, o 
jakie.j myśli, na wiosnę. Tale, ma rower. 
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„K TO J E S T C H t OPEM? "· 
M. BARCHANOWSKA: 

Zastanówmy się co rozumiemy pod słowem 
„chfop"? Chłop to człowiek, który mieszka na 
wsi, posiada gospodarstwo, uprawia ziemię, 
człowiek, któremu przysługuje z tytułu jego 
pracy noszenie stroju ludowego, który mówi 
gwarą i jest - powiedzmy szczerze - odpo­
wiednio ciemny. Wykluczenie ostatnich cech 
kwestionuje również chłopskość. Można po­
siadać gospodarstwo, mieszkać na wsi, a być 
ilnteligeintem. Termin „inteligencja chłoip&ka" 
nie jest powszechnie przY'jęty ze zrozumia­
łych powodów: trudno mówić o czymś, czego 
prawie zupełnie nie ma. 

Ale chłop mówiący literackim językiem, 
czytający książki z biblioteki „Wiedza techni­
ki", czy z biblioteki „Laureatów Nobla", sta­
ły słuchacz audycji radiowych chłop-inżynier, 
technik, lekarz, kierownik świetlic, kursów, 
spółdzielnf - czy będzie jeszcze czy już nie 
będzie chłopem? 

WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI: 

M. Barchanowska określa jako chłopa czło­
wieka mieS?..kającego na wsi, posiadającego 
gospodarstwo, uprawiającego ziemię, mogące­
go używać stroju ludowego, mówiącego gwa­
rą i, co u autoTki zasługuje na specjalne pod­
kreślenie, odpowiednio ciemnego. Nie posia­
danie gospodarstwa, uprawa roli własnymi 
rękami, zie.mia jako podstawa bytu materiai­
nego, jako jedyne źródło dochodów, nie zwią­
zanie i zależność od przyrody na skutek pra­
cy na roli, ale ciemnota, po części z tym zwią­
zane używanie gwary i stroju ludowego, to 
są najistotniejsze cechy chłopa decydujące 
o jego „chłopskości". Niewątpliwie one także. 

Ale to są cechy najmniej istotne dla pro­
blt>mu chłopskości. O chłopskości decyduje 
według mnie pewien typ pracy i uwarunko­
wany nim światopogląd i stosunek do przy­
rody. A więc nie krakowska kien:zyja, nie 
mazurzenie i nie tak nieodstępna od chłopa 
ciemnota. Te cechy jakkolwiek dziś jeszcze 
dla chłopa charakterystycme najprawdopo­
dobniej w przyszłości (odległej jeszcze co­
prawda) zaginą, ale człowiek posiadający go­
spodarstwo, uprawiający ziemię, z ziemią 
związany i od ziemi zależny chłopem zostanie 
bo decydować będzie jego odmienny typ pa­
trzenia na świat i życie. 

Czy będzie kształtowało psychikę inżyniera, . 
lekarza, technika - praca na roli? Orka, 
siew, żniwa? Czy troska o pogodę a niepo­
kój słoty spędza mu sen z powiek? 

Inżynier będzie inżynierem - dla inżyniera 
pępkiem świata będzie maszyna, dla lekarza 
też jego zawód. Dla nich niepokój o to by 
zboże nie wymarzło lub je grad nie wybił, nie 
będzie nigdy głębokim, poważnym, jak dla 
właściciela tej ziemi, siewcy tego zboża -
chłopa. Reasumując więc, chłop to ten, któ­
ry one, sieje, zbiera i dla którego nieurodza~ 
jest katastrofą życiową. W związku zaś z tą 
pracą i życiem na łonie natury i w związku 
z zależnością od nie,j pewien właściwy mu od· 
rębny typ psychiki i postawy wobec życia, 
określa jego chlopskość. 

GŁOS Z BOKU: 
Potwierdza sąd Leszczyńskiego prof. Pigoń, 

który w „Głównych problemach literatury 
ludowej" powiada wyraźnie: „A chłopem jest, 
kto należy do stanu chłopskiego, kto siedzi 
na wsi i z pracą na roli związał swój los ży­
ciowy". 

ADOLF KOTARBA: 
Tak! Chłop mieszka na wsi. uprawia zie­

mię, hoduje bydło, trzodę i drób, chodzi w 
sukmall1ie, mówi gwarą i jest mało rozwinię­
ty umysłowo.„ 

Tak sądzą w olbrzymiej większości miesz­
czuchy. 

Sprawa przedstawia się zgoła inaczej. 
Chłopem jest rolnik lub ogrodnik pracują­

cy na roli własnej lub za zapłatą na obcej, 
rzemieślnik wiejski jak kowal, kołodziej, 
szewc, bednarz, chałupnik każdego rodzaju, 
sklepikarz. Ten ostatni o ile pochodzi ze wsi 
i nie wstydzi się swego pochodzenia. 
Chłop nie musi chodzić w sukmanie czy 

siermiędze, może nosić się jak uważa za st~­
sowne, nie musi mówić gwarą - bo ta zam­
ka prawie wse.ędzie, a zwłaszcza w takich 
wsiach, gdzie są 7-klasowe szkoły poMTszech­
ne z wyjątkiem takich okolic regiornalnycJ:i, 
jak Podkaxpaicie czy $ląsk, gdzie gwara rne 
dała się wyiprzeć ze swego dominującego sta­
nowiska. 
Chłopem jest rolnik - praktyk, analfabe­

ta, lecz jest nim także rolnik-agronom, (w 
Danii prawie każdy rolnik jest agronomem) 
Wreszcie chłopami są chałupnicy i rzemieśl­
nicy wiejscy. 

WŁADYSŁAW KOSOWSKI: 
Jestem chłopem - gdyż: urodziłem się we 

wsi i mies2lkam na wsi, posiadam własne, 
choć maleńkie go,spodarstwo, które własnymi 
rękami obrabiam. Stroju ludowego-nieste­
ty, ani ja, ani żona nie no,simy, gdyż takowy 
w okolicy naszej dawno już zaginął. Mówimy 
językiem prawie, że literackim, ponieważ 
gwara we wsi naszej i okolicznych jest w za­
niku, a tworzy się jakiś żargon podmiejski. 

Na koniec powiem szczerze - wykształce­
nia orprócz szkoły powszechnej nie mam żad­
nego, ale Bogu dzięki. ciemny jak tabaka w 
rogu nie jestem, ponieważ mogę czytać i czy­
tam ksiażki z biblioteki „Wiedza i technika" 
i z biblioteki „Laureatów Nobla" . mam ich 
własnych kilkaset tomów. Poza tym prenu­
meruję siedem czasopism, a są to: „Wieś", 

Odrodzenie", „Kuźnica", „Tygodnik Po­
~~szechhy", „Przekrój", „Szatandar Chłonski" 
i „Piast". Oprócz tego czytam jesz,cze „życie 

(rozmowa prowadzona na łamach W ·") „ SI 

Literackie", „Zdrój" i wiele innych. Przed 
wojną miałem nawet własny radioodbiornik, 
za którym i obecnie tesknię, tak samo, jak i 
za drogą bitą we wsi, za światłem elektrycz­
nym, komunikacją samochodową i t. d. i t. p., 
a mimo to jestem i pozostanę chłopem. 

PIOTR WYROBEK: 
Nie wszędzie u nas w kraju nazywają chło­

pem mieszkanca wsi, bo mówią o tych, któ­
rzy posiadają jakiś majątek nieruchomy, że 

s1i go$JPodarzami. Można to słyszeć w Małopol­
sce jak i w PoZl!lańskiem. O chłopach wyra­
żają się wtedy, gdy chcą oznaczyć pewną 
ilość mężczyzn, np. „było tam okclo pięćdzie­
sięciu chłopa" lub gdy chcą ocenić jakiś 
przymio·t dane~o człowieka to mówią: „to 
piękny, dobry chłop". Dzięki jednak właści­
wości języika polskiego, jaką możemy się po­
szczycić, możemy uczcić takiego np. Napoleo­
na, Kościlll!szkę czy Witosa mianem: to był 
dobry chłop (dobry człowiek!). 

Ob. M. Barchanowska nie obawia się o to, 
że „chłop mówiący językiem literackim i czy• 
tający książki z biblioteki „Wiedza i techni­
ka" czy z biblioite1k.i „Laureatów Nobla", sta­
ły słuchacz audycyj radiowych, chło.p-inży­
nier, technik, lekarz, kierownik świetlic, 
kursów, spółdzielni" itp. pójdzie (jak bywa­
ło) „za panicza do dwoa'U", bo on będzie i po­
zostanie na zawsze chłopem - obywatelem 
Polski Ludmvej - bez względu na ubiór, za­
jęcie i wykształcenie, - nie wstydząc się 

swego chło[pskiego pochodzenia przypJeczęto­
wanego historyczną nazwą „chłop". 
Chłop moie być rolnikiem, zagrodnikiem, 

ogrodnikiem i gospodMzem, czyli „gazdą" jak 
mówią Podha1lanie, a może też być w mieście 
adwokatem, sędzlią, lekarzem, profesorem, 
księdzem - czy szewcem i wyrobnikiem, ale 
też może być i taki, którego zasługi dla O.i­
czyziny przeważają zasługi niejednego z kró­
lów. 

JAN LIPIEC: 
I słusznie. 
Słowo „Chłop" wypeln:ane n'egdyś krzyw­

dą i pogardą, w najlepszym razie wspurcru­
ciem, dziś wymawiane jest z pełną świado­
mością treści społecznej, z szacunkiem bądż 
z dumą„. W dzisdejszej wartości wyrazów 
„chłop". „chło:o~i", „luidowiec", .,ludowy" 
kryje się zwycięski a żmudny pochód wsi 
polskiej przez ostatnie kil:kudziesdęciolecie, 
kryje się skomplikowany proces powstawania 
świadomości społecznej chłopów. 

WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI: 
Pomimo, że obchodzi rrwie bardzo pozycja 

polityczna i społeczna chłorpa, i w rozmowach 
z chłopem nie pozwoliłbym sobie na senty­
mentalne podziwy „wsi spokojnej, wsi weso­
łej" - to osobiście, kiedy znajdę się sam na 
sam ze wsią jako zbiorowiskiem pól, domów 
i ludzi, orlczuwam ją jako źródło specyficz­
·nego nastroju, specjalinej, tchnącej naturą 
almosfory. Jest mi ona czasem tak potrzebna, 
jak atmosfera kultura1na, jak dyskusje lite­
rackie z kolegami. Obstawiona lipami droga, 
wystające zza płotów strzechy, długi i płytki 
staw, popstrzony kcipiącymi się kaczkami, we­
sołe nawoływania dziewcząt o muskularnych 
nogach, skrzypiąca fura tocząca się środkiem 
drogi, rozwa!fte wierzeje stodół i dolatujące 
stukanie cępów.„ ten cały krajobraz wsi jest 
mi drogi i cenny, wzruszam się nim, potrafię 
wpatrywać się w niego godztnami i przeży­
wać. Ma się rozumieć jest to patrzenie na 
wieś przez pryzmat estetycznie wyszkolonego 
na malarstwie, literaturze i wiedzy gimna­
zjalnej odczucia. U chłopaka ze wsi w moim 
wieku uważałbym to za niepokojące, bo u 
niego marzycielski sentymentalizm nie wyod­
rębniając się z innych podstaw, nie pozwolił­
by mu proMTadzić wsi na nowe drogi - ku 
żarówce i chodnikowi. Kontynuowałby tra­
dycje swego dziadka o opłotkowych horyzon­
tach, tym bardziej cennych, że Qglądanych 
nadto oczyma artysty. Na owo roztkliwianie 
się nad uciekającym pięknem wsi archaicznej. 
pozwalam sobie wobec tych, którzy patrzą na 
nie jak esteci, jak synowie wsi polskiej jak 
historycy; w rozmowach z młodzieżą byłem 
zawsze rzecznikiem postępu. 

Na odjezdnym z Bogumiłowic żegnając się :z: 
peW1nym chłopem - działaczem, nie płakałem 
za ginącym uroikiem wsi zacofanej, ale wy­
raziłem życzenie, abym za powrotem mógł 
już ujrzeć wreszcie chodndk, który by pokrył 
to metrowe błoto, jakie z wielkim samozapar­
ciem przez sześć lat wojny miesiłem. 

PIOTR OŻAROWSKI: 

Z głosów wypowiadanych padają i takie 
argumenty: chłop zapoznawszy się z cywili­
zacją maszynową, z literaturą ogólnoludzką, 

traci swe wartości dodatnie. a nie będzie 
zdolny do wchłonięcia wartości innych. To 
są już wypowiedzi, które irytują bardzo i 
dowodzą, że mania opiekuńcza nad „młodszą 
bracia" nic nie utraciła na aktualości. Nie­
jedni 
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koniecznie chcieliby widzieć w Polsce 

Konkurs Miesięcznika „Teatr Ludowy" 
Redakcja miesięcznika „Teatr Ludowy" 

ogłosiła Korurnrs na najlepsze opracowanie 
rocznego planu pracy teatrab1ej w zespole. 

Celem konkursu jest zachęcenie ochotni­
czych zespołów teatralnych w Polsce, a to: 
chłopskich, robotniczych, żołnierskich, szkol­
nych, świetlicowych, kukiełkowych itp„ do 
opra.cowani•a własnego planu działalności 
artystycznej i stosowali.i.a go w pracy codzien­
nej. 

Ud:liał w konkursie mogą wziąć całe ze­
społy wszystkich wyżej wymienionych rodza­
jów teatru ochotniczego, a takż3. poszczegól­
ni kierownicy, reżyserzy i. prz'Cldownicy tea. 
tralni. 

Plan pracy wi!nien obejmować okres roku 
kalendarzowego od 1 stycznia do 31 grudnia 
lub roku oświatowego od 1 września do 31 
sierpnia. Do pJanu pracy powiinien być dołą­
czony szczegółowy kalendarz prac. (Przed­
tem należy przeczytać ar:tykuł drukowany w 
„T,eatrze Ludowym" z listopada - grudni,a 
1946. Osoby nie posiadające tego zeszytu 
„Teatru Ludowego" mogą. go zamawiać be z­
P ł a t n i e w Redakcji, zaznaczając, że jest 
potrzebny w związku z konkursem). 

Plan pracy wraz z kalendarzem należy o­
znaczyć godłem. Tym samym godłem winna 
być oznaczona zaklejona koperta, w której 
należy umieścić imię i nazwisko autora, jego 

zawód główny, nazwę teatru ochotniczego, 
w którym pracuje i dokładny adres poczto­
wy, a w wypadku, gdy plan jest pracą zbio­
rową całego zespołu - jego nazwę, przyna­
leżność organizacyjną. i dokładny adres. 

Termin nadsyłania prac konlrnrsowych U­

pływa w dniu 1 września 1947 r. Ogłoszenie 
wyników Konkursu !Ilastą.pi w listopadowym 
zeszycie „Teatru Ludowego" z 1947 T'ClkU. 
W skład Sądu Konkursowego wejdą człon­

kowie redakcji „Teatru Ludowego" i zapro­
szone przez DJich osoby, których nazwiska 
zostaną ogłoszone . 

Redakcja „Teatru Ludowego" przeznacza 
dla uczestników Konkursu 10 nagród: 

I nagroda - biblioteczka teatralna o 30 to· 
mach. 

n nagroda - biblioteczka teatralna o 20 to­
mach. 

III-V nagrody - b~bliotecz·ka teatralna o 
10 tomach. 

VI-X nagrody - bezpłatna prenumerata 
roczna „Teatru Ludowego". 

Najlepsza pr1wa. nagrodzona zostanie wy. 
drukowana w „Teatrze Ludowym". Prace 
konkursowe oraz wszelkie zapytania w spra­
\vie Konkursu kierować na adres: Redakcja 
mies. „Teatr Ludowy", Warszawa 22, ul. Re­
ja 9. 

Gimnazium Rolnicze w Jeleniei Górze 
. Dyrekcja Pańshyowego Koedukacyjnego 
Gimnazjum Rolniczego w Jeleniej Górze po. 
daje do wiadomości, iż wpisy do Zakładu roz­
poczynają się w dniu 16 czerwca b. r. Przyj­
muje się kandydatów i kandydatki do klasy 
pierwszej, drugiej i trzeciej. 

Do podań należy dołączyć: metrykę uro 
dzenia, śwliadectwo szkolne, (dla kandydatów 
do kl. pierwszej, zasadniczo 7 klas szlroły 
powszechnej, w razie braku tegoż, obowią­

zuje egzamin orientacyjny), poświadczenie 

ewent. praktyk rolnych, oraz własnoręcznie 
napisany życiorys (opłata wstępna 2-00 zł., 

poza.tym innych opłat się Illie pobiera. Zakład 
posiada internat męskii i żeński, liczba miejsc 
ograniczona!). Pościel należy przywiieźć ze 
sobą.. Utrzymanie w Internacie w cenie kosz. 

tów własnych, na zasadzie Spółdzielni obec­
Il!ie 1.500 zł miesięcznie, koszta mogą. się 

zmienić w zależności od wzrostu lub spadku 
cen rynkowych artykułów żywnościowych. 

Praktyka rolna w majątku szkolnym. Za­
kład posiada nowo::zesne pomoce naukowe, 
(projekty, mikroskop itp.), oraz pracownię 
chemiczną. Nauka rozpoczyna się 15 wrześ 
nia. 
Możliwa specjalizacja w mechan;ice rolni­

czej. 
Ze względu na ściśle ogvaniczoną ilość 

miejsc w illlternacie uprasza się o wczesne 
zgłoszenia. 

Informacji udziela Dyrekcja: Jelenia Góra, 
Kraszewskiego 8 (obok Dworca Głównego) . 
Telefon 26.01. 

H' najbliż!izqch numerach 

oqlo!izenie wqniku konkur!iu 

na !izt•1kę dla Teatru 

L łJ D O H' E G O 

„rezerwat" naiwnych chłopków. którzy ~Y~ 
dostarczycielami wycieczkowy ~h wrazen 
ze wsi i tematów na oklepane frazesy „ludo­
manii". Przecież ze społeczno-państwowego 
punktu widzenia najgoręcej życzyć by nale­
żało, aby najliczniejsza warstwa narodu j~k 
najprędzej stała się równorzędna w tworzemu 
i konsumowaniu produkcji umysłowej i ar­
tystycznej - ogólnonarodowej. Kultura lu­
dcwa nic na tym nie traci, a ogólnonarodo­
wa kultura dużo zyska. Bo te wszystkie ele­
men,ty kultury ludowej, które ceniliśmy jako 
plusy w wartościowaniu społecznym, wcale 
nie będą przytłumione przez asymilację z 
kulturą ogólnoludzką. Bo źródłem wiecznie 
świeżym dla tych plusów kultury ludowej 
są specyficzne warunki życia w wielkiej spo­
łecznej i geograficznej przestreni. 

Czas najwyższy. abyśmy wyszli z opłotków 
parafiańskich pojęć o rożnicowaniu klaso­
wym i weszli w „szeroki świat dziejowy". 
Nie tylko my sami żyjemy na świecie. Wła­
śnie uważam, że kiedy nadejdzie ten czas, iż 
w domu rolnika polskiego lekturą zwykłą, 
będzie typ wydaW1nictwa „Bibl. Laureatów 
Nobla", Biblioteka Wiedzy, Mickiewicz i 
Szekspir, to ten czas będzie napewno czasem 
osiągnięcia słusznych żądań chłopów pol­
skich w dziedzinie politycznej, kulturalnej, 
gospodarczej. Półanalfabeci nie zwyciężą, 
choćby mieli i programy dobre i wodzów. 
Dlatego nie zwyciężą - bo nie będzie komu 
podjąć ciągłości pracy. Ale też półanalfabeci 
nie sięgają po lekturę wspomnianego typu. 
W tym niesłychanie ważnym procesie dziejo. 
wym, przez jaki obecnie przechodzimy, tylko 
harmonijne wzajemne przenikanie wartości 
kultuTalinych ludowych i st,worzonej dotych­
czas kultury ogólnonarodowej daje rękojmię, 
iż skrystal~uje się typ kultury ' ogólnonaro­
dowej, w której każdy członek społeczności 
polskiej będzie miał swą część i z której to 
skarbnicy będzie. mógł zaczerpnąć rzeczy je­
mu odpowiadające. Kultura ludu polskiego 
stanie się wtedy identyczną z kulturą Naro­
du Potlskiego. 

Kotn1unikat 
Zawiadamiamy, ie z dniem 

1 czerwca 1947 r. redakcja i admi­
nistracja tyg. „Wieś" przeprowa­
dziła się do nowego obszernego 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 133. 
Korespondencję prosimy kiero­

wać na adres: 

ł.óDź, PIOTRKOWSKA 133 
albo 

lódź - . kryłka pocztowa nr 72 

ODWOLANIE ZJAZDU ROLNIKOW 

WYCHOWANKóW U. P. 

Komitet Organizacyjny I. Powojennego 
Zjazdu Rolników Wychowanków U. P. za· 
wiadamia, że wobec wynikłych w ostatniej 
chwili przeszkód technicznych Zjazd Koleżeń­
ski Rolników WychowankCiw U. P. zwołany 
na dzień 6 i 7 czerwca b. r. do Poznania zo. 
sbał odwołany. 

• 

zaprenumerować można w każdym 

urzędzie pocztowym, wpłacając należ­
ność na konto : 

PKO Łódź VII - 1080, 
. z naznaczeniem na odwrocie przeka­

zu: „Prenumerata „Wsi". 

Należy czytelnie podać nazwisko 
i adres zamawiającego. 

Należność za prenumeratę wraz 
z przesyłką wynosi: 

miesięcznie 40 zł 

kwartalnie 120 zł 

półrocznie 240 zł 

---------------------------· 
Redaktor naczelny: Jan Aleksander Król._ 
Redaguje Komitet 
Adres redakcji I administracji. Lódź, Piotr· 

kowska 133, tel. 100-98. 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Wydawca: Zarząd Główny Zw. Sarnopom. 

Chłopskiej. 

Ceny ogłoszeń: kolumna zł. no.ooo. t/2 ko­
lumny zł. 30.000, 1/, kolumny zł. l.'i.000. 1 /8 
kolumny. zł. 8.000, liln kolumny zł . 5.000. 
Ogłoszenia przyjmuje administracja tyg. 
„Wieś", Łódź, Piotrkowska 133, II p., telefon 
100-98. . 

Drukarnia Nr. 4 Sp. Wyd. „Czytelnik" -
Łódź. ul. żwirki 2. D-017405 
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